
©  '

3/
}
i

Wydaide ptranat

F m 4 # l « t e
»  , « t o  N arodu* w jruod  
*  Ł u k o  w iz : m lw ięeznto  
ł « ,  f -  Z« odneatni* 
ta -L^—łrmalł foflut llf 

fcż u L  a d z z ig c n iz .

B*Uk4i t Admtai- 
***•4 1 : rO f ■!. Iw , X n j l »  

i M-kołaj^:«j L 7.

TZtofou Nr. 1*0.

, wam MUTYHAY, ZAŁÓŻMY W ROJU 1093 PBZEZ JOZEFA MOSZA. 
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  D r . A N T O N I  B E A U P B E .

W ydanie poranne
Frsedptata

u  „(łłoz Narodu* wynosi 
n  prswlasji. miesięcols 
koi. 870 W państwie oto- 
mieckieiki kwurUlnir 10 
koron. W innych ptdstwu 

kwartalni* koron 18-—. 5

l  * »* rojwtynaj w miejscu 
10 kT na prowiaoji l i  h. 

Kałda j  irik adreen 4C’ h. 
Nnmar utodmalnj ilumro 

wary 1C kaL

pgtwPt-ia (inawaty) yny>~)a npowatniony prw indorem tego fcrfaia p. Włańzimlan StryakaraU w binnta irtowam „Wont Narodu* róg ni. iw. Ełsjrta I 10kot<J. . L 7 
O i miajsca wierssa ńrobnaa pismem (petit) aa pierwasy ras 10 kalany, — aa kaUy aast^ay na 1S katony. — I a t o o r t  po 00 walony w wierna aa kaMj rai. — Śluby, 
yfWaiagł *tc. 80 kaL Zaadaśsoowa ogłosaenia prayjmaja: wa kw.-wiz 8. Sokołowski, pasał F  , " w i ,  w Władali Haara Urn *  Yoglw, (takża w Hamburgu, Frankfurcie 

nad ifa«—«, Bar linia, Lłpaku, Wrocławiu). — X . Opelik, R. Kozia, X . Dakaa, X  Scalał w Parytn O. Adam me da Yaranaa M

Nr. 331. K r a k ó w , N ie d z ie la  dmia 3 1  S ie r p n ia  1 3 0 4  r . K e k  X I Ł

W O J N A .
Koło Uaojang.

W  tkwili, gdy powszechna uwaga skierowa­
ną jest na dogorywający Port Artura, w opera* 
ejaeh wojennyeh lądowych nastał pewien ustdj 
t względna cisza. Powodem tego wa iesscse, któ­
re — jak to wssystkle depesse donoszą —  od 
rtiku dni padają, samieniając teren operaeyjny 
w jednę kałużę. Drogi stały się gęstymi stru­
mieniami błota, w którem ladzie toną po wy- 
tej kolan, śeleikl górskie oślizły, rzeki 1 potoki 
wezbrały. Wobec takich waranków operowanie 
masami wojsk jest wprost niemożliwe i cuła ak 
eja wojenna polega jedynie na wsajemnem ob­
serwowania nieprryjacielskieh posyeyj, na osta> 
aeeznych prsygotowaniaeh do rozstrzygającej bi* 

twy 1 na drobnyeh potyczkach. Patrolo japoń-* 
akie przy pomocy Chińczyków bardzo pilnie ba­
dają położenie wojsk Enropalkina 1 przypuszczać 
■ależ], że przy wybornie zorganizonym Ich ly- 
■temie szpiegostwa, marszałek Oyama podejmu­
jąc na nowo działania, będzie rozporządzał najdro­
bniejszymi szczegółami o położenia wojsk rosyj­
skich i plaraeh Enropatkina.

(H  ezasn do czasu pojawiają się w depeszach 
zapowiedzi, że decydującej bitwy należy oczeki­
wać już w najbliższej przyszłości. Prawdopodo­
bnie będzie ona stoezuną po skończeniu pory 
deszczowej 1 po upadku Portu Artura, gdy ź wtedy 
armja obięgająva, LilknJeiesięeio-ljs^ęeznfc, « de 
tego rozentuzjazmowana powodzeniem, bardzo 
poważnie wzmocni wojbko ktamaika Oyamy.

Obrazki z wojny.
Jak się umiera na wojnie '

W  bitwie na przełęczy Fersinlin — opo­
wiada p. Erasnow w gazeeie Rustkij Listok — 
zabito kozaka, który stał tuz obok mnie i trzy­
mał konia. — Bez jęku, bez krzyku, upadł na 
wznak, westchnąwszy lekko. Twarz i*»tygła, o- 
-*y się zamknęły, ręce rozkrzyżowały...

Gdy później, po opływie dwóch godzin pod­
niesiono go, okazało się, że otrzymał dwie kule: 
jedną w seree, drngą w croło, o 'ie bezwarunko­
wo śmiertelne.

Staliśmy wtedy w bardzo gęstej kolumnie. 
Pamiętam, że z trudnością mogłem się przeci­
snąć przez maBę ładzi i koni, aby się dostać do 
naczelnika oddziału, jenerała Lnbawina i oddać 
rozkazy.

Tapończyey strzelali do nas bez prterwy. — 
Pamiętam, że pod wrażeniem widoku padających 
ludzi i koni i nieustannego huku wystrzałów, na 
które początkowo nie odpowiadaliśmy, byłem w 
pierwszej chwili przekonany, że nie wyjdę stąd 
żywy, że muszę nmrzeć. Potem przyszedł spoLój 
zupc lny i obojętność na wszystko. O nlecem nie 
myślałem, nikogo nie wspomniałem i dlatego się 
nie bałem.

Za to później, gdy po sgiełkn bojowym na­
gle nastanie eisza, gdy nieprzyjaciel zostanie da- 
**ko — pati .y się obojętnie na jabitych i ran- 

ych, a w głębi duszy pornsra się uczucie egoi­
styczne: „żyję...* Wtedy bndzi się apetyt, gło­
wa staje się świeża, każdy nerw drga jednem 
pragnieniem, jedną myślą szczęścia: „żyję...* — 
Przyroda v  taki eh :h wiłach zdaje się zadziwia­
jąco piękną.,,

Pamiętam śmierć kozaka, ranionego w brzuch 
JMęeslł strasznie, jęczał i krzyczał: „Oj no­
gi, moje nogi!* Widocznie ból odzywał się w 
nogach. Nie jadł nic, jeść nie mógł. Przez trzy 
doby nieśli go Ghihczyey przez dzikie, posępne 
■toki Ferszulinu. Gdy odzyskiwał przytomność, 
widział śniade twarze, warkocze, w nocy czuł 
■■bijający odór ubofich fanz chińskich; ezasrmi
żhińskiejBSt ê<*en’ <*rn£1 gorzkiej herbaty

W ciągu drugiego i trzeciego dnia milezał, 
patrząc ponuro w ni >bo. Przed wieczorem trze- 
aisgo dnia przywieziono go do „Czerwonego 
K rzyża* i postawiono nosze u wrót ftiuzy. Oto-

ezyll go saniiarjnBze, kozacy. Uśmiechnął zię ra­
dośnie, westchnął lekko i umarł...

W  bitwie pod Sajmatse kozak Buijata otrzyj 
mał ranę także w brzneh. Położono go na no­
szach, towarzysza poniećii go na miejsce blwa 
ku. Leżał blady, snrowy, ml.ezący. Eozaey nie 
śli go z kwadrans, potem postał iii nosze na zie­
mi, aby odpocząć.

— No, jak tam?... Chce ci się pić? — zwró­
cił się jeden z kozaków do rannego.

Ranny odwrócił głowę w stronę mówiąeego, 
otworzył oczy i spojrzał gniewnie na niego, po­
tem oezy jego zamknęły *ię powoli... TWi r* stała 
się martwa, szara i bez westchnienia, bes jęku 
Burjat umarł.

—  Co, on nmarł?
Eozak wziął za rękę zmarłego, trącił lekko

i rzekł:
—  A  nie inaczej, tylko imarł. Leży bez 

ruchn...
Drugi wyjął * kieszeni chustkę, przykrył nią 

twarz zmarłego; ciału okryto szynelem. Wszy­
scy westchnęli, zdjęli czapki i zamyślili się na 
chwilę, czy się przeżegnać, e«y nie... — Barjat 
był buddysta — ale przeżegnali się wszyscy ra­
zem, nie porozumiewając się, podnieśli zwłoki i 
zanieśli do Sajmatse.

Wldslsłem ;yle skouów i momentalnych i po­
wolnych, 1 w szpitalu i w poln, i na punkcie o- 
patrunkowym — wszyscy umierali lekko.

Ra-ni jęczeli i męczyli się długo, ale to wte­
dy tylko, gdy życie Zwyciężało Śmierć. Gdy 
śmierć się zbliżała —  męczarnie t»abły, eiłowieh 
cieknął, u pokajał się i zawsze umierał spo­
kojnie.

I  zawsze spokojne były twarze nmarłyeh.
Patrole japońskie koło Ljaojang.

Pomimo deszczów i błota Japończycy usta­
wicznie podejmują wywiady i czy to poprzebierani 
za Chińczyków, esy wprost jako patrole zbrojne, 
wdzierają się pomiędzy wojsko rosyjskie, a nie­
raz dochodzą do s-mego Liaojsng. Tak np ko-, 
respondent Rusi podrje, że dnia 9 b. m. dwaj 
Eozaey, przejeżdżając galopem w odległości l 1/* 
wiorsty od Ljaojang spostrzegli dwie figury 
chińskie, które za ich zbliżeniem natychmiast 
się ukryły. Wydało się to Eozakom podejrzanem
1 rzucili się ku nim. Jeden z Chińczyków zdo­
łał się ukryć, drugi zaczął uciekać. Chińczyków 
łatwo chwytać i Eozak też niebawem sehwyeił 
Chińczyka za warkocz, lecz... warkocz został w 
jego ręku a Chińczyk bez warkocza uciekał je­
szcze prędzej. Eozaey jednakże dogonili go i za­
prowadzili na sznurku do Ljaojang. Okazało się, 
te był to Japończyk.

Eorespondent dodaje, że — jak mówią — w 
Llaojang jest bardzo wielu Japończyków, którzy 
spokojnie btd&ją forty 1 liczbę wojsk rosyjskich.

P. Jelec w Now. Wtem,, podaje następujący 
eiekawy obrazek o patrolowaniu Japończyków:

„ Od deszern, przy wysokiej jednak tempe­
raturze, wszystkie przedmioty otaczające tonęły 
we mgle. W mgle tej na przełaj mojej drogi 
przebiegli wielkim galopem czterej jeźdźcy w 
czarnych płaszczach, z twarzami zupełnie sakry- 
temł przez sap tury.

„Pierwsza rzeez, która naeiła mi się w oczy, 
były ieh pyszne, anglezowane konie, następnie 
niezwykła poiyeja jedźdźców, wreszcie ieh mały 
wzrost. Prędko zniknęli w mgle, w kierunku 
wschodnim od miasta.

„Zacząłem łamać sobie głowę, ktoby to mógł 
być? Z jazdy nrszej wielkie konie mieli tylko 
di agon) Nadmorscy, ale i to nie takie wysokie 
i nie takie rasowe; zresztą dragoni są daleko 
od Liaojang, na połndnin, w oddziale jenerała 
Samsonowa. Było kilka koni takich w świcie 
głównodowodzącego, ale ta świta wraz z nim 
maj duje się w danej ehwilt w Tasziezao. Potem 
przypomniałem sobie, w jaki sposób siedzieli 
tajemniczy jeźdźcy, — nogami naprzód; a nas 
Likt tak nie jeździ.

„Ctyżby to byli Japończycy ? — błysnęło mi 
w głowie. Ależ njpewno olI; przypomniałem

sobie maleńki, prawie asioeinny wzrost jeźdś- 
eów. Jest rzeczą możliwą, że odważny aż do 
bezczelności przeciwnik nasz mógł skorzystać z 
deszesn, wiedząc przytem o naszej nfnośel 1 wo­
bec waranków pomyślnyeh, wysłał podiazdy d< 
samego Liaojang, w celu zbadania rozkładu na­
szych wojsk. W  dsleń pogodny Japońesyey w 
żaden sposób nie mogliby ukryć swoiek znaków 
szczególnych, ale podecas deszczu, pod płaszcza^ 
mi i kapturami — nie łatwiejszego. Tegoż wie­
czoru w Liaojang rozeszła się uporerywa pogło­
ska, że rano był n nas podji zd japoński. Dzię­
ki szóstemu żywiołowi mandżurskiemu (błoto), 
Japończycy mogli przypuszczać, że jesteśmy nim 
pochłonięci zupełnie, a gdyby nawet ktoś zrobił 
alarm, to na naszych szczurach oesywiśele nie- 
podohnaby dogonić: r&aowycł koni anstraiskieh*.

Opowiadanie to dotyczące —  jak widać — 
wypadków je&eeze z przed bitwy pod Tasziezao, 
świadczy, że jnż wtedy patrole japońskie docie­
rały do Llanjang, a rtuea zarazem charaktery­
styczne światło na dobór koni japońskich.

Drobne wiadomości z wojay.
Telegram gratulacyjny Kuropatkina. Pubłł- 

csność petersburska żywo zajmuje się telegra­
mem, przesłanym carowi przez naczelnego wo* 
dt& Enropatkina, zaraz po otrzymaniu wiadomo­
ści o nrodz.naeh nastęney tronu. Zawiera on na­
stępujący szczegół: „Oczekujemy na walkę sta­
nowczą, rozpocząć się mającą wirótee, z nastę- 
pnjącyii nr, nai wojskami japoński**!. Będziear 
się bić pełni radości i oinehy, aby pizekonać 
cara o nrczom poświęceniu się bez granie caro­
wi i ojczyźnie*. Eoła wojskowe petersburskie 
twierdzą, że telegram ten dowodzi (?), iż Enro- 
patkin zrzekł się piana cofania się i eiągłego 
odwrotu, a postanowił, przeehodząe do ofrnzywy, 
wałczyć nawet z prgemagająeemi siłami.

Podejrzany balon nad koleją syberyjską. — 
W  lrkneku — juk donosi Woet. Obozr. — otrzy­
mano depeszę, iż ponad linją kolejową widziano 
jakiś b&Fon z ruchomymi reflektorami. Podobną 
wiadomość otrzymano z Mysowuka, gdzie balon 
widział s&wi&dowca stacji i wiele innyek ouób. 
Balon zniknął, kierując się na południe brzegiem 
Bajkała. Wydane rozkaz strzelania do niego, o 
ile ukaże się dostatecznie blisko ziemi. — Skąd 
ten balon pochodzi i do kogo należy — niewia­
domo.

O zamachu na tor kolejowy koło Liaojang,?o 
ciem swego ezasn donieśliśmy w telegramach 
podają Biri. Jfied. następujące szesegóły:

„Rn jednej z wsi, położonych nad rzeeską 
SŁaho, skierował swój oddział strażj' granicznej, 
kapitan Łochow. Z wioski tej podejmowali ciągłe 
wycieczki. Chnnehusi, z którym: mieszkańey wsi 
żyli w tgodsle. Eapitan Łochow uśmierzał ode­
brać broń, a że natrafiono na skład zakopa­
nej broni, więc wsi tym rasem nie tknięto. Wra­
cając, nsłysz&no pośród morsa trzein szelągu t 
dostrzeżono ciemno broniowe figury miejscowych 
manę. I tyeh ludzi nie tknięto w przypuszcze­
nia, że to mieszkańcy miejscowi, ukrywająey się 
ze strachu. Ale 13 lipcadostrzeżono jakieś podej­
rzane figury, idące od strony wsi ku koieji że- 
lasnej. Na wezwanie nie zatrzymali się, ule 
spiesznie uciekli. O godzinie 10 wieezorec usły­
szano eoś w rodzaju wystrzału armatniego opo­
dal dażego mostu na rzece Ssaho. Udali się w 
tamtą stronę: rotmistrz Iwanow i pułkownik 
Splridonow, ale eiemność nocy me pozwalała nic 
rozeznać. Na moście byli jnż żołnierze, którzy 
przybiegli zwabieni hakiem; pokazało się, że po­
słyszany wystrzał mirt miejsce, gdzieś dalej na 
półnoey. Postępując w tym ti« runku i usłysza­
wszy strzały na trwogę, oficerowie doszli do miej­
sca, w którem plant kolejowy był przed ehwilą 
wysadzony: podkłady i szyny zniszczone, poa 
szynami dvie świeżo założone miny i pistony, 
z rozrywającem żywem srebrem. Miny te były 
tak źle założone, że wybuchnąć nie mogły.

Zaalarmowanie posterunków i poszukiwania 
winowajców nie dały rezultatu. Eapitan Łochow
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ustał we wsi spokój zapełny i nikogo uciekają* 
eego nie widział*.
EU Korespondent Birż. Wied. dopatrując się w 
sprawcach tego samachn Japończyków, dodaje, 
ske rskłócają oni cistę nośną ras po ras w taki 
sposób.

BOA-DUSICIEL.
(Z Ojzwy do Baciborz* skok jeden. — Olbnymia 
różnic* w dobrobycie po stronie pruskiej. — Tsstoió, 
mnogoii wkutatów i fabryk. — Pont dem rozsądne 
Mtawcdawstwo p dstkowe. — B sąi nie zabija przed 
się bloiwcóel w zarodku. — Jedno z źródeł pruscfil 
•twa w powiatach nadgraiiozaj eh auatio niemieckich. 
Żeby nie zpory narodowe, w Anatrji objwatełe iacrą- 
liby przeprowadzać reformy społeczne i finansowe).

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Racibórz eo do ludności i co do rozległości 

ustępuje tylko nieco nustrjackiej Opawie.
W Opawie rezyduje rząd krajowy i władze 

centralne całego kraju; stapiają się liczne inte­
resy ekonomiczne i polityczne owej prowincji, 
eo bywa źródłem debrobyta miasta; stoi liczna 
załoga z brygadjerem na cesl*. Nie brakuje O- 
pawie dogodnych połączeń kolejowych w różnych 
kiernuk&ch, nawet z Presami. Ziemia ta sama 
na Śląska anstrjackim, co i na praskim. — Ten 
sam także gatunek ludzi: albo Słowianie, prze 
ważnie Polacy, albo też mietza&ina krwi pol­
skiej z niemiecką Zdawałoby się zatem, że O' 
pawa powinna rozrostem, dobrobytem, powierz 
ehownośeią, urządzeniami górować niesłychanie 
sad powiatowym Raciborzem, gdzie stoi jeden 
albo dwa bataljony plechcty i urzęduje lanirat.

Grubo omyliłby się ten, kto wyciągnąłby po­
dobny wniosek!

Jnż dworzec Raciborski jest tak okazałym 1 
rozległym, że oba opawskie, razem do kupy zło­
żone, nie mogą iść z nim w porównanie. Gma­
chy rządowe, jak n. p. urząd pocztowy i tele­
graficzny, położony w sąsiedztwie dworca kole­
jowego, jest architektoniczne* pieścldełkiem, a 
urządzeniem wewnętrznem góraje nad brudnem, 
choć nowem wnętrzem budynkn pocztowego w 
Opawie.

A teraz ulice, płace, chodniki, domy, wysta 
wy sklepowe! Smutno mi wyznsć, że jaż nie 
Opawa, lecz Kraków, trzy razy większy od Ra­
ciborza, nie posiada tak eleganckiej i wzorowo

utrzymanej ulicy, jak ulica Dworcowa, jak Ka­
tedralna i do pewnego stopnia Rynek.

W  mieszkańcach znać energję, dobrobyt... 
Nie silą się na talmigoldową elegancję, lecz są 
ubrani czysto, dostatnio. Kobiety brzydkie, z przo­
du i z tyłu płaskie, suknie nie tęgo skrojone i
0 kolorach niezbyt fortunnie dobranych, ale wi­
dać, że są to oszczędne, rozumne gospodynie, 
które fenlgów ojca lab męża nie marnują.

Sklepów i warsztatów w Raciborzu ogromna 
moc; kawiarń i szynków („destilli*) bardzo ma­
ło. Sporo tet ftbryk, jakkolwiek Racibórz leży 
już poza właściwym okręgiem fabrycznym. Ży­
cie wre w tern mieście. Rozrasta się ono i bu­
duje, a każdy dom, nowo postawiony, ani Wie­
dniowi, ani Berlinowi nie przyniósłby wstydu

Jakaż przyezyna sprawia, że Racibórz w tyeh 
samych warunkach gleby, klimatu i rasy bogaci 
się, wzrasta, pięknieje, podczas gdy Opawa tyl­
ko o miedzę odległa, nie może podążyć naprzód 
tak szybko, jak sąsiad pruski? Tern źródłem zła 
jest fitalne ustawodawstwo podatkowe austrja- 
ckie. Życie w Raciborzu jest o połowę tańsze. 
Tańszy jest cukier i wszystko, do czego potrze 
ba cukru, tańszem jest mięso, piwo, jarzyny. — 
Za niższą cenę obywatel pruski lepiej się odży­
wia, niż anstrjacki, lepiej i sowiciej. Tańsze mi 
są mieszkania, taniej i lepiej można sfe ubrać. — 
Urządzenia pocztowe 1 telegraficzne funkcjonują 
wzorowo, co ułatwia stosunki handlowe.

Rozumne ustawodawstwo podatkowe nłatwia 
zakładanie towarzystw akcyjnych, fabryk, spółek, 
banków.

Rząd otacza opieką wywóz towarów zagrani­
cę. nie pozwala też na kartele, jak n. p. osła­
wiony kartel żeleźaików w Aistrjl, który daje 
się w znaki każdemu, zarówno fabrykantom, jak
1 chłopom.

Rozumna oplata pocztowa ułatwia rozwój 
prasy, na czem znowu zyskuje prsemysł, żywią­
cy tysiące ludzi.

Słowem, w porównaniu z austrjaekim system 
podatkowy praski i gospodarka finansowa w Pru­
sach jest wzorową. Dlatego też do pewnego 
stopnia nlo dziwię się, że prustfiUt na czyli prąd 
wszechnieneiecki krzewi się w powiatach austro- 
niemieckich, które sąsiadują z Prasami, Sakso- 
nją i Bawarją. Kto widzi ciągłe, przy każdej 
sposobności, jak ladzie zagranicą, żyjąc lepiej, 
dochodzą do dobrobytu, ten musi się obarzać na 
owego boa dusiciela, jakim jest system podatkowy

anstrjacki. Boć ten system i życie caynl droż­
sze* 1 — co gorsza — zniechęca człowieka do 
pracy, każąc mu składać opłaty za to, czego 
jeszcze nie zrobił.

I kto wie, czy biurokracja austrjaefca nie 
podsyca rozmyślnie sporów narodowościowych* 
by obywatelom nie przyszło na myśl podać so­
bie — choćby na czas pewien — rękę do zgo­
dy 1 zabrać się do zreformowania stosunków fi­
nansowych, tudzież społecznych w Austrji.

Byłaby to praca Herkulesowa, lecz nader 
wdzięczna.

Korespondencja.
Paryż 15 sitrpnim.

C.mbei uspokojony. — Waldeck Ronzssau, jako cało- 
wiek prywatny. —  Miettszinz ipmeznośai ducho­
wych stanowiła th charakteru zmarłego zntzi sia­
nu — Jego upodobania. — Teatr, akwarelle, aport 
i ijb.łóslwo. — Pogrzeb — Jak się Combę* 

zemóe ł.
P. Combes, marzący obecnie o ostatecznym 

rozbracie Kościoła s państwem, choeiat pokonał 
wszystkich ministrów, należących niegdyś do 
gabinetu Waldeek Rousseau, dręczył się je­
dnak ciągle w głębi duszy — jeśli ex kleryk 
ma duszę — niepokojem niezmiernym, myśląc, 
że właściciel eiehej wilii „Castel-Joly* w Cor- 
beil, może powrócić do władzy. Obecnie odet­
chnął nareszcie. Śmierć wodza republikańskich 
szeregów napełniła radością serce dzisiejszego 
premiera — jeśli krwawo czerwony worek, jaki 
w piersiach nosi, sercem naswać się godzi — 
uwolniła go bowiem od współzawodnika i prze­
ciwnika, słowem od „kogoś*, który ma sprawiał 
największy kłopot 1 utrudniał dokonanie zgubne­
go dzieła, chociaż do zapoczątkowania tegoż, 
nieboszczyk przyczynił się niemało.

Działalność Waldeek-Rousseau jeit tak po­
wszechnie znaną i tak świeżą, że nie potrzebuję 
jej sserzej omawiać w mojej korespondencji, 
przeważnie kronikarskiej. Pominę zatem męża 
stanu, z wielu względów odpowiedzialnego bar­
dzo za grzechy przeciw narodowemu duchowi 
Francji, popełnione pod jego rządami w myśl 
chwiejnej, oportunistycznej, pssudo-republikań­
skiej, niekiedy zbyt nleoględnle i nagle wysuwa­
jącej się naprzód, to znowu niespodzianie cofają-

Jerem i Zora.

3 (Ciąg dalszy).

Zapłaciwszy sześć jenów honciclsklch z kil­
kunastu genami wyszedłem na peron, przed któ­
rym tymczasem stanął gotowy pociąg.

Czy do Honolulu? — zapytałem kondu­
ktora.

— Tak jest.
— Proszę o miejsce w drugiej klasie.
— Proszę — rzekł konduktor, otwierając mi 

przedział, ale bez walizy, u nas w osobnych 
przedziałach pakunków wozić nie wolno.

— W takim razie — oddam do wozu pa­
kunkowego.

—  Ja to panu dobrodziejowi załatwię — do 
Honolulu przewóz tej walizy będzie kositował 
sledmdziesląt Benów.

Podałem konduktorowi jednego jena i gdy on 
począł szukać drobnych, dałem mu znak ręką, 
że reszty nie żądam. Konduktor ukłoniwszy się 
mi uprzejmie, pobiegł z moją walizą do wozn 
pakunkowego, a ja wsiadłem do przedziału, w 
którym zastałem towarzystwo, złtżone z dwóch 
Honolulezyków i jednej Honolalki.

Słońce prostopadłym snopem promieni pada­
ło  na blaszane dachy wagonów. W moim prze­
dziale była temperatura taka, jaka bywa w ee- 
gielaianym piecu — zdawało mi się, że się ugo- 
tnję, liczyłem tylko na przewiew w czasie ruchu 
pociągn, — tymczasem pociąg stał i stał bez 
końca 1

Już chciałem wysiąść z wagonu, gdy usły­
szałem stuk zamykanych drzwi — wyjrzałem 
przez okno, honolulski urzędnik kolejowy z czer­
woną przepaską na czole, przebiegał wzdłuż pe- 
ronu i konduktorowie stall na ławkach wagonów 
s podniesionemi iękami. Ochrypłym głosem ode 
zwała się śwlstawka lokomotywy — z piskiem i 
zgrzytem poeiąg ruszył w drogę.

Wagon, w którym siedziałem, na każdem po­
łączeniu szyn podskakiwał jak stara baletnica, 
a za każdym takim podskokiem z obydwu ka­
nap, popielatym suknem wyścielonych, wydoby­
wały się tamany popielatego karzu. Po dwu­
dziesta minutach powolnej jazdy, pociąg nasz 
zatrzymał się przy małym przestanku, a potem

ruszył we wsteczną drogę napo wrót do Owaku, 
co się kilka razy ku niezmiernemu memu ździ- 
wienia — powtarzało. Zapytałem konduktora, co 
właściwie ma znaczyć Ł> przesuwanie pociągu 
tam i napowrót — odpowiedział mi, że to od­
bywa się ściśle wedle rozkazu jazdy i dla roz­
rywki podróżnych.

Gdyby rzecz nie działa się w Honolulu, podej- 
rzywfcłbym zarząd kolei państwowej Ofaknań- 
Bko-Honolnlakiej, o ciężkie pomięszanie zmysłów; 
ale te wiedziałem i pamiętałem o tern, iż ty­
siące mil oddziela mnie od cywilizowanej Eu­
ropy — począłem się rozrywać wedle tyczenia 
zarządn kolei tak dłngo, dopóki wreszcie około 
trzeciej po południu pociąg nasz nie wtłoczył się 
pod oszklony dach peronu w Honolulu 1

Honolulu! pięćdziesiąt minut! — zakrzyknęli 
konduktorowie.

Wyskoczyłem z wagonu i zwróciłem się do 
mego konduktora z żądaniem zwrotu walizy. Usłu­
żny konduktor pośpieszył natychmiast do wozu 
pakunkowego. Chwilę czekałem na niego, wre­
szcie odebrawszy walizę chciałem wyjść z dwor­
ca kolejowego i wśród ści3ku przebijałem się ku 
drzwiom — wedle mego przypuszczenia — wy- 
chodowym Obszedłem kilkanaście drzwi kolejno, 
każde wiodły gdzieindziej, tylko nie na zewnątrz, 
dopiero przy wejściu do jakiegoś biura wskaza­
no ml drogę podziemnym korytarzem.

Z poobijanymi łokciami i podept&neml noga 
ml wydostałem się przecie na zewnątrz.

Kilkanaście dorożek bradnyeh i zakurzonych 
stało przed dworcem kolej). Zawołałem doróżka- 
r*a, który podjechał pod rampę i gdy ja chcia­
łem wsiąść do powozu, wyprzedziła mnie w tej 
czynności jakaś Honolulka wtarabaniwszy się do 
wehikułu z półtnzinem dzieci 1 całym tuzinem 
papierowych pudełek.

Zawołałem drugiego dorożkarza i znowu ktoś 
ml zagarnął go po drodze, zawołałem trzeciego 
ta sama komedja; byłem zly jak szatan — chcia­
łem właśnie zwrócić się o pomoc do policji, gdy 
policjant zwrócił się do mnie.

— Proszę się rozejść! — zawołał dc mnie 
stanowczym tonem przedstawiciel władzy bezpie­
czeństwa.

Wypatrzyłem się na niego jak na raroga.
Widocznie moje spojrzenie musiało mu się 

bardzo nie podobać, bo krzyknął na całe gardło:
— Proszę się rozejść mówię!
Nie chcąc zaraz na wstępie wchodzić w kon­

flikt z władzami honolulskleml, począłem udawać,

że się rozehodsę i manewrowałem tak długo, 
dopóki nie dopadłem wolnej doróżki.

— Do hotelu! — zawołałem.
— Do którego? — zapytał doróżkarz.
— Do któregokolwiek, bylebym znalazł w 

nim wygodę 1 choć trochę europejskiego urzą­
dzenia !

Doróżkarz śmignął batem, pełnoletnia szkapa 
podskoczyła, wierzgając z wdziękiem tylnemi 
kopytami, zniżyła łeb poniżej dyatla i dorótka 
zaczęła dziwacznie podrygiwać, tłnkąe korami po 
bruku, ułożonym z k-ągłych kamieni, wielkością 
i kształtem przypominających kocie łoy.

W krótkiej drodze do hotelu „pod śpiewają­
cym kangurem* zdawało mi się, ża się rozejdę 
wedle życzenia policjanta honolulsklego, albo 
może 1 rozlecę na drobne kawałki.

Przed bramą hotelową zatrzymał się ekwi- 
paż, z hotelu wypadł portjer, stróż, pomocnik 
stróża i substytut portjera, kilku kelnerów i trzy 
gejsze honoinlskie, zalotnie uśmiechnięte.

Cały ten personal porwał moją walizkę, ka­
żde z nich choćby końcem małego palca pod­
trzymywało zwieszone rzemyki od mego kufra 1 
tak poprzedzony dostałem się do przeznaczonego 
dla mnie pokoja I

Kazałem sobie podać wody do mycia.
Cała służba hotelowa w cudacznych podsko­

kach i podrygach wypadła z pokoju — po chwili 
czterech służących prsynlosło próżną miednicę, 
trzech wniosło dzbanek, napełniony wodą, jeden 
szklankę, jeden mydło, substytut portjera grze­
bień, a trzy zalotnie uśmiechnięte gejsze wnio­
sły ręcznik bardzo podejrzanej czystości

Zanim jednak liczny personal betelowy zao­
patrzył mnie w przytory do mycia, otwarłem 
moją walizę — i o zgrozo — przekonałem się, 
że prócz fotografii rodzinnych i dwóch listów 
pamiątkowych mego nieboszczyka rodzica — nic 
nie pozostało. W drodze kolejowej pomiędzy 0 - 
waku a Honolulu ulotniła się moja garderoba, 
bielizna i wszystkie z Krakowa przywiezione dro­
biazgi.

Byłem niemile źdzlwiony i zły, tak okratnie 
zły, że uprzejma służba, uporządkowawszy po­
śpiesznie umywalnię, w szybklck podrygach opw- 
śeiła mój pokój, a ja, myśląc o obrabowaniu me­
go kefra, pocieszałem się tern jedynie, że rzeca 
dzieje się nie w Europie — ale w Honolulu!

(Ciąg dalia? nastąpi).
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elj się w tył polityki — & naszkicuję tylko syl- 
d uiKt ci łowicka prywatnego, stokroć bardziej 
w  wojem przekonaniu interesującego, od fx-po- 
d t  1 «  -ministra, Łjleżąeego jut do historii, 
a portretowanego z ąuasi mistrzowskim rozma- 
ehem na kartach wielkich organów politycznych 
przez publicystów paryskich.

Miałem sposobność poznać go prced kilku la­
ty w własnem jego rodzinuem gnir idzie. Zdaje 
mi się więc, że jako obserwator bezstronny, a 
saracem widz zupełnie obojętny na wpływy i 
atosnski, jakie się obok niego krzyżowały, mogę
0 „człowieku prywatnym* wypowiedzieć rzetel­
niejsze zdanie cd sądów, głoszonych przez dzien­
niki, które — jak mniemam — ze względów ta­
ktycznych, albo obniżają znaczenie jego indywi­
dualności, albo przesadzają, pisząc o nim zbyt 
azumne pochwały.

Był on, jak wielu ludzi naszej epoki, mieszani­
ną sprzeczności i przeciwieństw, nie posiadają­
cych pozornie żadrej wspólność*, a jednak go­
dzących się z sobą i tworzących ciekawą psy­
chiczną całość. Pod powierzchownością sztywną
1 chłodną, którą niekiedy zrażał do siebie nieu- 
miejącycn zajrzeć w głąb jego jtźai, ukrywał 
dobroduszny, niemal nieświadomy, francuski ego­
izm i równocześnie bardzo ujmującą serdeczność, 
wcale nie udawaną. Nią — nmiał, gdy chciał 
podbijać ziomków i cudzoziemców. W istocie nie 
lubił, a może nawet brzydził się walką polity­
czną, prowadził ją jednak z pewnym ogniem i 
zaciętością, sądsąe, że spełnia przez to swój o- 
bowiąuek, uważał się bowiem — pomimo wro­
dzonego seeptyeyzmu — ta tak zwanego .czło­
wieka obowiązku*. Gdy .się rozpiął* (że się 
tak wyrażę) poznać w nim było łatwo kultural­
nego mieszczanina (ale mieszczanina tylko) o 
przyzwyczajeniach, noszących na sobie cechy wy- 
kwintności i prostoty. B jł  nieśmiały, niemal lę- 
-.iwy, niekiedy wzruszająco czuły, a jako syn i 
dziedzic wielowiekowej cywilizacji, nie oszpeco­
nej (jak u n u  czasem) żadną barbarzyńską na­
leciałością, wytworny w upodobaniach, nawet 
przeciętnie pospolitych i mleszcztń^kieb. O w bo­
jownik i mówca radykalnego parlamentaryzmu, 
którego suchość powierzchowna i niewzruszony 
chłód w Izbie, zdawały się pozbawione wsuelblej 
wyrozumiałości, umiał być życzliwym Lee zastrze­
żeń dla kilku przyjaciół, odczuwającym bardzo 
wrażliwie ich niedolę lub cierpienia.

Wolne chwile od prac t zajęć politycznych 
poświęcał dyletanckiemu nżyeiu umysłowych roz­
rywek. Wbrew temu, co napisał G il  Bl a t ,  
twierdrąey, że unikał teatru, przepadał za tea­
trem. Na przedstawieniach ntworów, które mu 
aię podobały, bywał często; podobały u*u się zaś 
przeważnie dzieła repertuaru klasycznego, oraz

Wielki król Pałacake.
U  (Ci%g dalszy ).

-------------Po skromnem śniadaniu spożytea
dla formy w gronie ońcerów, przy ciem, rzecz 
jasna, nie obchodzi się bez odpowiedniej mówki, Pa- 
tacake wreia do zamku, gdzie czeka go dopiero 
prawdziwe obfite śniadanie.-------------

— Poezem król zagłębia się w fotel 1 za- 
esyna, tak jak tysiące obywateli okeitańskteh w 
t*j samij chwili czytać .Eeho stolicy*. — — 
Następuje rozdział, w którym

Pałacake ja t wzburzony.
Z odruchem gniewu cisrąła jego król. mość 

gazetę i nerwowo mierząc krokami pokój od je­
dnej ściany do drogiej zbierał rozhnkane my­
dli,

— Brrr! brrrl — mówił do siebie. — A to 
piękna historja! Wyuczono ich moralności, ro­
bienia bagnetem, paradowego marsza, wszczepio­
no im zasady wojskowego honoru, wojskowego 
posłuszeństwa,' respektu pmed wojskowym uni­
formem. I oni się tego dopuścili: zebrało ich się 
atu i po dutryiii 'obiadzie, a jeszece lepszem wi­
nie zadecydowali, że w -raju wszystko idzisjak 
■ajgorzej i że ieh zadaniem ma być ratnnek.

Potem wrócili niepewnym krokiem do kasar- 
Ł . fc-i&li bębnić na alarm, zabrali żołnierry, tę 
niewinną, nieświadomą maszynę i z najeżonymi 
bagnetami, z artyleiją na czele mszyli na zamek 
królewski.

Brrr! brrr I W nocy podeszli pod zamek kró­
lewski _  wyłamali bramy, — kto ich mógł na­
uczyć sitaki włamywania!— wpadli do komnat, 
gwardję posiekali, a zapomnieli poprzednio się 
zaanonsować! I z tego skutek, że król i królo­
wa nie mieli czasu odz*ać się w szaty królew- 
akte, a na głowy włożyć korony i mnsieli swo- 
łcb oficerów przyjmować w nocnych koszulach.

Brrr! brrrl Przysięgali królowi wierność i 
powinni byli bronić go przeciw wszystkiemu i 
wszystkim. A potem, może im się zdawało, że 
na iiólewskieh koszulach spostrzegają pluskwy, 
chcieli to robactwo naszpikować szablami, a na-

dramaty 1 komedje z przedostatniej (1850—1880) 
doby. Ukryty w ciemnej parterowej loży, śle­
dził z dziecinną a*emsl ciekawością przebieg 
skomplikowanej akcji, rozgrywającej się na sce­
nie. Nowoczesny repertuar go nie zachwycił. 
Długie lata był jednym z najwierniejszych i naj- 
wytrwalszych abonentów Kom-djl francuskiej, a 
przekonał artystów dramatycznych o swej dia 
nich sympatji, biorąc c«v iny ndział w rfando- 
waniu stowarzyszenia vDomu artystów*, wyma­
rzonego i doprowadzonego do skutku przez Co- 
ąrelina starszego. Słowem, był to „teatroman*— 
nie w znaczeniu, jakie dziś do wyrazu przywią­
zujemy — lecz wykształcony mieszczanin, lubu­
jący się w hnnsztownie .zrobionych* ntworach, 
granych poprawnie i wykwintnie.

Jedną z najmilrzych dl iń rozrywek po tea­
trze, było malowanie wednemi farbami. Jeszcze 
podobno w pierwszej młodości poświęcił się z 
namiętnością sfudjcwaniu techniki akwarellowej. 
Następnie, dzięki radom i wskazówkom swego 
mistrza i przyjaciela, G Saintiu’a, wyrobił w 
sobie dobry smak i amatorstwo, które pozwoliło 
mu zebrać bardzo ładną kolekcję najoryginal­
niejszych prac współczesnych francuskich arty­
stów. Nie posiadają oni wprawdzie tej bezden­
nej płynności i hardej, indywidualnej swobody 
pędzla, jaką odznaczają się akwarelle naszego 
nieporównanego majstra, Juljsna Fałata, wyró* 
tniają się jednak bardzo dodatnio siłą kolorytu 
i ,szykłem‘ , szkole francuskiej właściwym I w 
umiłowaniu sitaki plastycznej był ^aldeck-Rous­
seau tylko mieszczaninem, lec, mieszczaninem o 
wyższych kulturalnych aspiracjach, oceniającym 
rozumnie i szczerze, bez cienia snobizmu, donio­
słe jej znaczenie duchowe i ekouomiezne. Takich, 
i*k on .amatorów* i .dyletantów* chcielibyśmy 
widzieć jak nąjwięcej w iA'seym starym, dro­
gim, a tak na wskróś berwiednio artystycznym 
Krakowie.

Pochlebcy, pragnący zjednać sobie względy 
.pana ministra*, twierdzili nieraz w mojej obe­
cności, że akwarele .polityka*, powieszone mię­
dzy utworami mistrzów, nie tracą wcale na war­
tości ; przeciwnie, że zajmują wśród nich zaszczy­
tne miejsce. Na szczęście Waldsck-Rousseau. był 
ia rozumnym, aby pochlebcom uwierzyć. Żona 
zmarłego, z domu Chareot, dziś żałośnie opłakn- 
jąea nieboszczyka, podzielała jego upodobania 
artystyczne. Czytywała wszystko, co bieżąca pu­
blicystyka i literatura francuska przynosiła naj­
wybitniejszego, poezem wieczorami opowiadała 
mężowi treść książek i artykułów przeczytanych 
Tym sposobem Waldeik- Rousseau był zawsze 
au corrant każdej niepospolitej aktualności pi­
śmienniczej.

Dla taty stuk cj i naszych .Sokołów* dodam tu

szpikowali króla i królową. Niezręczni głupcy! 
„Niedźwiedź i c-groduik*, eo? głupia, stara 
bajka.

Polała się krew i zbroezwła posadzkę kró­
lewskiego pałacu. A oficerowie, którzy uczyli 
się sztuki rzucania, porwali umierających, zakre­
ślili nimi śliczny krąg w powietrza 1 umieścili 
w królewskich ogrodach pośrod krzewów i ra­
batów kwietnych.

Oha! Wy podpory tronu, kosztowne kolumny 
królestwa! Tak więc podpieracie odtąd ?

Śliczna bistorja! I na takich, ja* wy, ja li­
czę! I zasypiam katdego wieczora w przekona­
niu, że e ręką na głowniach szabli, czekacie u 
progów mej sypialni, by bronić mię przeciw wro­
gom, a kiedy trzeba przeciw własnym podda­
nym.

Brrr! Odtąd jnź nigdy spokojnie nie za­
snę! --------

Czyżbym naprawdę nie miał słuszności odda­
jąc szabli kult naj gorętsry ?

 Takie sceptyczne myśli opanowały
krók. Wfaód groźnych majaków przesuwa się 
nawet rozpaczliwa myśl, że prawdziwą podporą 
tronu jest prosty spokojny lud, ten żyjący w 
trudzie i pożytecznej pracy, który nie ma czasu 
na spiski i obmyślanie morderczych zamachów. 
Ale dla Indu zrobiono dotąd nie wiele, to też on 
trzyma się zdaleka od tronu 1 króla. —

Lud! lud! ten jest w rzeczywistości podporą 
mego tronu. Czemu dopiero dziś przychodzę do 
tego przekonania, to iBUcey za późno?

To wina moich wielkich przodków. Oni nie 
widzieli Indu. A on przy tern wszystkiem jest 
taki poczciwy, ten dobry lud. Lubi tworzyć na- 
liędzia w swych rękaSh, ale nie zabijać. I ja 
to wiedziałem oddawna. Czemnż wiem dopiero 
dzisiaj ?

Ale z drugiej strony lud ma wybory. — To 
jest nieszczęście. Chociaż ‘ czemu właściwie lud 
pragnie wybierać? Przód stu laty nie wybierał i 
było dobrze. Gdyby go poprosić, żeby znalazł so­
bie jaką inną zabawkę? On taki poczciwy ten 
nasz ludek!

Dzisiaj słucha utopistów. Ich wybiera na po­
słów. Im każe za siebie mówić, za siebie my­
śleć, za siebie podnosić krzyk... Wielka szkoda.

jeszcze, że nieboszczys. upr&wiat wszelkie sporty. 
Do ustatnlego roku przed śmiercią, gdy ciężka 
chorobc i pielęgnujący go lekarze nakazali mu 
wystrzegać się wszelkiego gwałtownego ruchu, 
jfź lził na rowerze, polował, gimnastykował s’ę 
i fechtował, wcale zręcznie władając szpadą i flo­
retem. Ako przedewszystbiem, z rozkoszą i paeją. 
wrodzoną każdemu prawdziwemu mieszczaninowi 
francuskiemu, oddawał się ciałem 1 duszą rybo* 
łóstwu. Mógł z wędką w ręku przesiedzieć cza­
sem kilka godzin nad rzeką. Znosił nawet potul­
nie i cierpliwie szydercze i satyryczne pociski, 
jakimi go za to nieustannie zasypywano. W Cor- 
beil łowił tylko małe rybki; najświetniejszym 
zaś jego połowem był wspanisły łosoś, ważący 
dwadzieścia dwa fnnty. Uchwycił go na harpun 
żelazny z yaehtu „Arjadna*, w fiordzie Gudwen- 
gen, w erasie swej wycieczki do ojczyzny Ibse­
na, w 1902 roku. Wówcaas to także spotkał się 
na wybrzeżach Norwegji z casarzem Wilhelmem 
II. ł został przez niego zaproszony na pokład 
„Hohenzollerna*.

Jak nam wstępnie opowiadał, w rozmowie 
z władcą pruskim nie poruszył ani jednem sło­
wem polityki. Ile razy zdawało mu się, że jakiś 
niebacznie wyrzeczony wyr*i ju ż .. jul o nią za­
czepie, zwracał dyplomatycznie bieg konwersa­
cji na rzeczy i sprawy sportowe. A jednak, nie­
stety, nawet w ostatoieh chwilach życia, intere­
sowała go ona bardzo. Mówiono też z nim o po­
lityce w najbliższej, otoczeniu nawet przed ty­
godniem, lecz delikatnie, ostrożnie, nie dotyka­
jąc przedmiotów, mogących go rozdrażnić.

Umarł, jak chrześcijanin, pogodzony z Ko­
ściołem Jak mnie zapewniano z najpewniejsze­
go i najpoważniejszego źródła, spowiadał się na 
miesiąc przed ostatnią operacją, dwie bowiem 
przedtem przechodził w odstępach kilkomiesię- 
cznych. Ostatnie przedzgonne błogosławieństwo 
otrzymał z rąk starego przyjaciela. Dominikani­
na, ojca Msubju8. W godzinę po operacji życie 
zaktńczył, nie odsyskawzzy już ani na moment 
przytomności. Ciuł, że śmierć się zbliża; cieku 
na u ą. Przed poddaniem się chloroformowani, 
rzekł do otaczających go doktorów: „Pozwólcie 
mi panowie wypalić papierosa. Będzie to ostatni 
w mojem życiu*. Palił zwykle wiele, od pięć­
dziesięciu do sześćdziesięcin papierosów dziennie. 
Zwłoki jego przewieziono z Corbell do Paryża, 
gdzie je naprzód złożono w kościele świętej Kio- 
tyldy. Orkiestra Włolklej Opery grała im po­
śmiertną kołysankę, ulubiony przez zmarłego u- 
stęp snu z „Wiikyrjl* Wagnera.

Zwyeraj francuski nakazuje, aby zgromadzeni 
na pogrzebie pokropili trumnę wodą święcouą.

Po kapłanie, odprawiającym „eza-ne nabo­
żeństwo*, kropidło spoczęło w dłoniach bladej 

    ■*!
I król zaczął na nowo mierzyć pokój wiel­

kimi krojami, a zdawało mu się, żs naprawdę 
jest bezradnym.

Godzina muz w paiaiyńskiej ulcacUtnji.
Jeszcze w umyśle Pataeakego szalały bezła­

dne myśli, gdy oddalony zegar wybił trzecią go­
dzinę i przypomniał królewskiemu satrapie, cze­
kające nienbłagane obowiązki królewskie.

- Była to najcenniejsza godzinę dołu, godzina 
muz, kiedy w atelier Pataeakego, malarza, scho­
dziła się eodzień palatyńska akidemja, poważna, 
dziwaczna korporacja, obarezona zadaniem kucia 
reguł dla sztuk*.

Tragtcrnym chodem udał się król znowu do 
hall kostjumowej, zrzucił mtękk* wschodnią sza­
tę i przyozdobił się pełnym uniformem okeitań- 
skiego Apolla. Ten unitom skomponowany i wy­
rysowany według własnych wskazówek króla, 
przez nczonego profesora H&rbaseha, najwyższe­
go dyrygenta sztuk w państwie, goiz.en jest na 
prawdę, by dsiejopis oddał mu zaszczyt szczegó­
łowego opisu.

Cały szereg regnł, ustanowionych prrec aha- 
demję p&latyńską, uwzględnił nczony Harbusch. 
by w uniformie uzmysłowić okdtańską sttukę.

Oto są niektóre z tych reguł:
Okcltańsk. sztuka musi wypędzić fantazję, 

gdyż ta, nie znosząc się z żadaem prawem, jest 
powodem nieznośnego nieporządku w państwie.

Okeitańska sztuka gardzić powinna rzeczywi­
stością, gdyż rzeczywistość nie troszczy się by­
najmniej o niezbędny idealizm. Sztuka, niema na­
tury odtwarzać ani tłumac*yć: sztul .a ma ją po­
prawiać i jej niezliczone błędy upiększać według 
nieprzedawniocych wymogów okeitańskiego idea­
lizmu.

Skoro rzeczywista prawda jest tylko iluzją 
ludzkiej próżności wywiedzionej w pole, należy 
ją wykluczyć, na korzyść oficjalnej prawdy, jedy­
nej, która występuje pod gwarancją rządu. Rze­
czywista prawda to — biedne dziewczę, uagie, 
bezczelne i nieprzyzwoite. Oficjalna prawda nosi 
sławetny uniform i świetny pióropusz państwo- 
wego idealizmu.

(Ciąg <k'.3zy nzstąpij.
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jalr trap pant Waldack-Rousseau, podtrzymywa­
nej przez dwie przyjaciółki J sdaa z nich podała 
je następnie stojącemu w pobliża Combesowi.— 
E s kleryi1-, nie pokropiwszy niem wcale skrzyni, 
mieszczącej w sobie szczotki wroga, oddal kro­
pidło ministrowi wojny, generałowi sndre, któ­
ry, z lokajską uniżonością naśladował dany przez 
premiera przykład, dzmer obnrzeni t rozległ Się 
wśród marów świątyni. Szeptano sobie na ucho, 
iż prezes ministrów zemścił się w ten sposób na 
żonie nieboszczyka za to, że odrzuciła ofiarowa- 
ny jej przez ministerjum pogrzeb eywilny na 
koszt państwa. (Wyraz „ cywilny* był podobno 
podkreślony w kondolencyjnym liście tycli pa­
nów). Z kościoła świętej i .o  tyldy udał się or­
szak żałobny na cmentarz Monmartre. Tam eiało 
„nieszczęśliwego" męża staną spoczęło na wieki 
w grobach dwa rodzin, wsławionych w nauce i 
polityce, w grobach Charcotów i Waldeck Rous 
sean; tamlchjnż nie dosięgnie złość i nienawiść 
dzisiejszego władcy i złego dneha Francji.

Zabójca Plehwego.
Jak ionłót.ł wczorajszy telegram z Peters­

burga, nazwisko zabójcy Plehwego jnż jest po­
licji rosyjskiej znane. Badanie i śledztwo było 
niezmiernie ntrndnione, morderca bowiem — sam 
ofiara własnego zamacha — z taką nadzwyczaj­
ną siłą umie panować nad sobą, że nawet beł­
k ocą c  to i owo w gorączce, z niczem się nie 
zdradził i nazwiska wspólników nie wyjawił. Te­
raz, gdy jnż jest pranie zdrowym, na pytania 
sędziego śledczego nie odpowiada wcale. Policja 
w pierwszych chwilach gubiła się w domysłach, 
nie posiadających żadnej realnej podstawy. Na­
reszcie tajemnica, zupełnie przypadkowo, wy­
krytą została. Co ją wyjaśniło? — infor racje, które 
otrzymaliśmy, nie zawierają tych szczegółów. Dość 
że jnż jest rzeczą wiadomą, iż zabójca zowie 
się Souanow. Jest czystej krwi Wielkorosjanin. 
Należy do szlacheckiej rodziny, znanej równie w 
Petersbnrgn: jak i na prowincji. Fotografję jfjgo 
od tygodnia widzieć można było w wystawach 
sklepów z papierem w Berlinie. R*uc» to cieka­
we światło na stosunki Niemiec z Roiją. Wia­
domo jest powszechnie, jak rządy p. Biilowa 
chętnie wysłngują się połieU rosyjskiej, dopoma­
gając jej do tropienia i prześladowania rewolu­
cjonistów rosyjskich w obrębie królestwa prn- 

iego, a jednak, gdy chodzi o rzeei tak powa­
żną, jak uknucie spiska, mającego na cela za- 

_ mordowanie rosyjskiego ministra spraw we­
wnętrznych, detektywi berlińscy nie chcieli nic 
widzieć i niczego się domyś’ić. W Petersburgu 
sądzą, że rosyjski komitet rewolucyjny, funkcjo­
nujący w Berlinie skazał Plehwego na śmierć, 
a mordercy dla wykonania wyroku udali się z 
nad Sprewy nad Newę niemal ostentacyjnie. 
Istotnie dziwną jest ponieaąd ta prnsko-rosyjska 
przyjaźń tak dwuznaczna i dwulicowa!

O WIEDZĘ.
II.

Szkoła a przyszłość.
Sądzą niektórzy, iż od zapisania dziecka do 

szkoły zależy jego cała przyszłość. Jeśli pójdzie 
do gimnazjum, będsle mógł zostać doktorem, adwo­
katem, księdzem, jeśli pójdzie do realnej, noże 
być tylko inżynierem, chemikiem mechanikiem. 
Ze zaś rodrlcom idzie zawsze więcej o to, „ c c e m"  
ich dzieci będą, a nie „ j a k i m i  mają być ludź­
mi", więc przy wpisywaniu do szkół szukają uła­
twienia dla bytu, nie wyrabiania charakerów. 
Omyłek całe szeregi, wloką się w ślad za tern.

Doświadczenie zaś wykazało niejednokrotnie, 
iż nie dlatego ten lub ów został znakomitym 
człowiekiem, bo został zapisany do tej lub owej 
szkoły, lecz dlatego, że w niej pracował usilnie 
1 wytrwale. Brak znajomości języków staroży­
tnych, wyrównał w krótkim czasie *Uny chara­
kterem młodzian; zdał egzamin i chociaż reali­
sta —  został filologiem. Ituż * tś gimnazjalistów 
„z językami" niczem nie zostało?

„Powodzenie jest następstwem tego, co nmiesz 
robić dobrze i robienia dobrze tego, co robisz 
bez myśli o sławie* — powiedział Longpełlon. 
Przyszłość dzieci zależy od tego, co będą malały 
dobrze, nie zaś od tego, do jakiej będą ucręs&czaiy 
szkoły.

Dewizą Michała Anioła był emblematycznie 
przedstawiony starzec w wózku z napisem „j e 
8z c z e  s i ę  n c e ę ! "  Takie pojęcie zdobywania 
wiedzy otworzyło wielkiemu mistrzowi wrota do 
doskonałości Przyszłością nie jest ani gimna­
zjum, ani szkoła realna, ani handlówka lnb prze­
my słówka, lecz tylao pojęcie obowiązków jedno­
stek vobec doskonałości we wszystkiem, a więc 
i  w zdobywania wiedzy.

Nie 'dzie o to, czy syn mój chodzi do te; 
lnb owej sskoły, gdzie są „znajomi profesorowie", 
lub gdzie się gromadzi „lepsze* towarzystwo, 
lecz o to, by mój syn śmieszył do niej po wie­
dzę, nie eas po świadectwo, to jest po to, od 
czego istotnie przyszłość jego zależy. Wina ro­
dziców w tyi«t względzie spada dotkllwyn cię­
żarem na barki ich dzieei, zwłaszcza gdy rodzi­
ce uważają szkołę za jeden z terminów w ich 
życiu, a naukę za rzemiosło.

Dziecko, zapisane do szkoły, musi mieć po­
jęcie, iż każda szkoła jest dobrą, a ta, do któ­
rej uczęszcza — najlepszą Niech nigdy nie u- 
Błyszy narzekania na profesorów. Powtarzajmy 
mu ciągle, żr boz pracy nauczycieli niczego by 
nie ui siał. Gdy wpoimy w nie to przekonanie 
przyszłość nie będzie dla niego zabito, deskami, 
a wiedza nie zamieni się w pustą blagę.

Bywają jednak dzieci, nr posiadające zdol­
ności, lub nie ehoące się uczyć, a zatem nauka 
ich nie może się przedłużać, zwłaszcza gdy ro­
dzice nie posiadają środków materialnych,’ i.by 
łożyć na ich wykształcenie.

Jakaż wtedy przyszłość?
Jedna i ta sama rada nie może być udzielo­

ną wątłym, nieudolnym 1 niezamożnym, o m  zdol­
nym, silnym 1 majętnym, gdyż różnica między 
niemi wielka. Wątły fizycznie uczeń, niech uczy 
się powoli, niech dwa lata w jednej klasie prze­
siedzi, niech gruntownie, ale bez wyslłkn zdoby­
wa wiedzę, bo ze względu na siły fizyczne rze­
mieślnikiem zrobić go nie można. Uczeń zaś nie­
zdolny, nie powinien być stanowczo do wyższych 
klas wpisywanym. Co zań do tych, którzy nie 
mają „o czem" się kształcić, jest jedna tylko 
rada, mnszą starić się o środki. Rodzice mogą 
im dopomagać, lecz główne wydatki ponosić po­
winni sami, bo młodzi nie mogą być ciężarem 
dla starszych.

Najmylnfcjszen. jest przekonanie, głoszone u 
nas często, że do rzemiosła, handln, lab przemy­
słu nie trzeba ukońetyć szkoły. Wszędzie, na 
każdem stanowisku, potrzebujemy ludzi światłych 
1 w wiedzę bogatych, ~ięe jeśli kto pyta Jaki 
jest stosunek szkoły do przyszłości, odpowiedź 
trzeba dać jedną 1 niezachwianą:

Szkoła ksit&łclć powinna jak najszersze ma­
sy. Wszyscy powinni rdobywać głodzę, oświecać 
nmysł, a wtedy lepsza przyszłość się! w yłui. 
Nie należy zapisywać dzieci do szkół z myślą, 
że zostaną lekarzami, Inżynierami lab rękodziel­
nikami, lecz z pragnieniem, aby stali się ludźmi 
tworzącymi równocześnie własną przyszłość — 
1 przyszłość narodu. J. S.

ZE  Ś W I A T A .
T a j e m n i c a  p o c h o d z e n i a  E u r o k l e -  

go.  Ewestja pochodzenia jenerała Eurukiego 
nie schodzi z porządku dziennego. Po ostatnich 
stanowczych eapreeceeniacn z wielu stron., jakoby 
Eurokl był pochodzenia polskiego, przychodzi 
świeżo nader ciekawe w tej sprawie echo aż z 
Eoeaczyeny, z nad brzegów morza Azowskiego. 
Mianowicie wychodzący w Rostowie nad Donem 
dziennik Priazowski'j Kraj zamieścił w tym przed­
miocie list, który przytaczamy w dosłowuym 
przekładzie:

„Przed kllkn dniami w Priazowskitu Kraju 
przedrukowana była z Beri. Tgbl. wiadomość 
studenta Josake Oszima o pochodzeniu polskiem 
jenerała japońskiego Euroklego. Zarówno dzien­
niki rosyjskie, jak i zagraniczne, przyjęły z wiel- 
klem niedowierzaniem, że jenerał huroki jest 
Polakiem. Śmiem zapewnić, te pochodzenie pol­
skie Euroklego jest — faktem, nie ulegającym 
wątDliwości. Jako trewny znanego jenerała — 
mogę potwierdzić doniesienie Josake Chzimy, 
które wyd*ło się fantastycznym.

Magnat Enrówski, po rewolucji polskiej, w 
1831 r. uciekł z Rosił nie sam, lecz ze swoim 
młodszym bratem. W drodze młodszy Enrówski 
poznał się z Eozakami dońskimi i, zachwycony 
ich opowiadaniami, w sekrecie opuścił brata 1 
razem z Eozakami przybył do Nowoczerkaska.

Obawiając się mogących wyniknąć nieporo­
zumień, Eozaey pośpieszyli przedstawić Enrow- 
sklego atamanowi nakbźnemu, U óry zawiadomi1: 
o tern Najjaśniejszego Pana Mikołąja Pawłowi­
cza (I) Decyrją Monprszą rozkazano Earowskte- 
mu od owego ceasn nazywać się Polakowem i 
mieszkać w Rostowie nad Donem. Otrzymał on 
w darze ogromny płac nad brzegiem Donn (obe­
cnie mieści się tn skład węgli br. Folakowów). 
Z biogiom czasu: Eurowsdemu-Polakowowi ndało 
się dowiedrieć o pobycie brata w Japonji i za­
wiązała się pomiędzy nimi ożywiona wymiana 
korespondencji.

Po śmierci Polakowa pozostało dwóch jego 
synów: Michał (ja, piszący te słowa) i Beneiykt. 
Eontynnowallśuy i "Tzmoemliśi ry stosanki z na­
szymi krewnymi" japońskimi.

Co się zaś tyczy jene-ała Earoklego, szcze­
gólną jego miłością cieszą się synowice, Ln któ­

rych nciesze przysyła on często kosztowności Ja­
pońskie, jak: wachlarze, parasole, materje i L p.

Miotał, syn Andrzeja, Polakow".
List ten wikła jeszcze bardziej tę ciekawą i 

zagadkową sprawę.
*

*  *

„ Cz a r n a  r ęka" .  Włosi stali się plagą Sta­
nów Zjednoczonych. Wychodźcy włoscy, której 
napływają do Stanów, tworzą wzorem rodzinnej 
jn a fjp  w Neapole, tajne związki złodziejskie 1 
rozbójnicze. Jeden z takich związków, zwanych 
„ Czarną Ręką11 dał się potężnie we znaki Not.t6- 
ma Jorkowi i miastom okolicznym. Wymuszał 
on n bogatych lndzi pieniądze bądź groźbą mor­
derstwa, bądź porywaniem dzieci, bądź wykra­
daniem kompromitujących dokumentfw Uwięzio­
no też wszystkich podejrzanych Włochów w No­
wym Jorku i okolicy.

Jak czytelnikom z tałagramąw wiadome, po­
licja sznka chłopczyka Tonią Mannlna. Jest os 
synem bogatego przedsiębiorcy budowlanego w 
Nowym Jorku. Stary Manniuo otrzymał przed 
10 dniami list, że jego rodzinę spotka nieszczę­
ście, jeżeli nie złoży w miejscu naznaezonem
50.000 dolarów. Lekceważył sobie ten list. Wów­
czas porwano ma najmłodszego syna. I snowi 
przyszedł list, że chłopezyna zginie, jeżeli t Czar­
na Ręka* nie otrzyma 50.000 dolarów. Mannine 
chciał płacić, lecz policja nie pozwoliła. Poli­
cjanci w liczbie kilknsel obsadzili miejscowość 
Rayenswood, zamieszkałą przez samych Włochów 
na wyspie Long Island. Po otoczeniu wszystziek 
domów ścisłym kordonem, polieja rewiduje ko­
lejno jak najskrupulatniej każdy dom. Drzwi 
których właściciel nie otwiera zaraz, wylatują 
pod uderzeniem topora. Eażdy Włoch, n które­
go znaleziono broń, płaci 10 dolarów kaLy, je­
żeli jeszeze nie był karanym sądownie; jeżeli 
jnż stał przed sadem, idzie do więzieniu. Rząd 
związkowy chce zakazać przyjazdu Włochów nie­
zamożnych do Unjf, a równocześnie wydalić s 
Unji tych Włochów, którzy nie są jesseze oby­
watelami amerykańskimi.

Pp. Prenumeratorów wyjeżdżających na 
wieś lub do kąpiel, upraszamy o nadesła­
nie 4 0  bal. za każda zmianę adresu.

K R O N I K A .
Kaleatfarzyn ksialelay. Dziś 18 niedziela po Śiri%tkaok- 

Jacka wysiu wcy i Joanny Franciszki de 'IhantaT; w po­
niedziałek Tymoteusza, Hipolita i Antonina męczenników.

Kalendarzyk aatreaamtozay. Wsonód słońca *ospoesął sta 
dziś o goua. 4. minut 40, zachód pnjpeda o goi*. 6 f c -  
not 46, długość dnia godzin 14 minut 6

K n p v  “la  t y łk a  y  € R ”wa£« Emm!

Znewu ulgi dla żydów w  Rosji. Komitet mini­
strów roejjzklch uznał za włtśjlwe dozwolić żydom 
rzemieślnikom, kupcom pierwizsj gildyi i osobom, któ­
re ukończyły T|yż«e zakłady naukowe, zamieszkiwać 
we walach i m*Mieuzkanl całego pańztira rozyjakie-

MajOraty w Królestwie w Polskie*. Jak do­
noszą dzienniki petersburskie, właśjieiele majoratów 
w Królestwie Polskiem, będą znacznie ograniczeni w 
w używalności majoratów.

Celem -owego prawa jest nietylko zapobieżenie 
trzebieży laiów mtjoraekieh, aie 1 poduieilenle go­
spodarstwa rolnego, które w wielu majoratach jest 
obecnie w upadku, Nadzó r nad gozpodarowi niem w b - 
ś doleli majoratów ma być wykony wauj z większą, 
niż dotychczas śoiiłośoią przez nrgani zarządu dóbr 
pańitwa. Majoratów w Królestwie jest tylko kilka.

W ypaw iedzine praey Polakom. Z Hamme do- 
nozzą nestfilikiemu „Wiarusowi Polskiemu’ : Kopal­
nia „Hannibal” azyb I w Marmelshagec, wypowie­
działa pracę 20 góralkom, Polakom, z Grłllejt na 1 
września.

Polak prftfasirem unlworavtetu R!emlookiegtf-
Katedrą mlneralogjf i gełlogji w wyższej szkole rol­
niczej w Hohenheimie w Wirtembergjl zajął, jako 
profesor zwyczajny, dr. Józef Feliks PompacH.

[Z KRAJU.
TariÓW 19 sierpnia. (Parę słów o sikolc real. 

nfj). Dyrekcja tutejisej szkoły realnej wysłał* po 
pierwszem siedmioleciu istnienia tejże szkoły sprawo­
zdanie, z którego wyjmujemy parę szczegółów birdse 
ciekawych. Przede* szystkiem zastanawia czytelnika 
staaowiako rządz, który przyrzekając gminie tutejszej 
ntwerenie szkoły realnej, nie tylko wymógł na niej 
różne zobowiązania na rzec* nowej szkoły, ałe i swo­
ich przyrzeczeń nie dotrzymał. Z mtnaaiem podnieśó 
należy wielką c.fiiraość gm ny, która prócz placu pod 
nowy gmach sdroły, ofiarowanego kosztem zwyż 3(1 
tyzięcy koroa, robowmala s'ę dać pomieszczenie przsi 
plerwŁse trzy lats istnienia i płacić przea 10 la. do­
tację po 2000 k. na środki naukowe i urządzenie 
wewnętrzne. Rt(.d zaś obiecał, że gmach nowy wy­
buduje w tizy lata od chwili oddaaia placu przez.



» ?  231 . G Ł N A R O D U * iaU 21 sierpnia 5
miasto. Odlanie to nastąpiło 3 grudnia 1898, rząd 
więe powinien był i  końcem r. 1901 oddić nowy 
gir ich do uiytkn. Tymczasem kdwi« a końcem roku 
1902 przeprowadzono publiczny przetarg na oddanie 
budowli, a budynek stanie gitów dopiero we wrze­
śniu 1904. Rsrt Z proata, te dalszego pomieszczenia 
musiał udzielić rząd i opłacał je, lecz ile rozmio 
nsezenie szkoły w kilka punktach kosztowało zdrowia 
profesorów i uczniów, ile tracono czasu aa „latanie14 
z jednej ubikacji do drugiej i trzeciej, o tem motał­
by p ilić całe kroniki. Tak wygląda w praktyce o- 
pieką i sprzyjanie rządu centralnego!

Prócz bistorji sarłaiu obejmuje sprawozdanie bar­
wnie napisaną rozprawką prcf. Kaspra Ciołkosza p. t. 
Teatr narodowy w W *r«»wie za dyrekcji L, Osiń- 
ałiego w latach 1814 — 1830 i kroniką ora* staty­
styką zakładu. Grono nsuciyeielakie w r. 1903 — 4 
składało aią z 18 sił nznczyelelskich do przedmio­
tów obowiązkowych i z 3 sił do przedmiotów nado­
bowiązkowych. Rzadkim wprost wypaddem jest, te 
ns onych 18 sił było w gronie nauozycielsklera tyl­
ko 2 t zw. supleatów — reszta posad była stale 
cb.adzi na. Statystyka wykazała w ubiegłym roku szt. 
271 uczniów (w tem około 100 łydów), z caego 198 
otrzymało stopień pierwsty lub celujący, 24 stopień 
drugi lub trzeci, a 42 t. zw. poprawki. Czterech aty- 
pendyitów pobrała 1115 k. stypendiów. Przy zakła­
dzie istnieje „Pomoc kolełeńskz14 dla bledayoh u- 
czaiów, która w trzech latach Utiienia roidała 1400 
koron na mundurki, kaiątki, lekarstwa i lane po­
trzeby ubogich uczaiów. Wielką wagą przywiązywa­
ła dyrekcja d> ćwiczeń fisyezayeh młodzleły. Pióoz 
cbcwiązkowe) anuki gimnastyki, udzielane] w „So­
kole11, oddawała slą ml dzieł grom i zabawom na 
welaem powietrzu w parku Przybyłkiewiotn w maja, 
czerwcu i w m śnu . W diie pogodne odbywała mło- 
dziet wycieczki z prof morami na górą ś w. Marcina, 
do Łipia i Pleśnej.

W k a t e d r z e  tutejszej ułotono nową, piąkną, ko­
stkową posadzką, z czerwono-łółtych płytek. Spod­
kiem kościoła biegnie pięknie z kostek nłotoay ko- 
bierno o ładnym desenia.

Kry a le i 19 sierpnia 1904 (Komisja dla rozdzia­
łu Krynicy. — Teatr lwowski. — Wyoieoska z fe- 
atyiera na dochód budowy pomnika Puławskiego).— 
Wosoraj przybyła tu komiaja ze Lwowa, celem prze­
prowadzenia rozdziału Krynicy na miasteczko Kryni­
cę zdrój, po myśli uatawy z 1896 r. i Kryaieą wieś. 
Z ramienia namiestnictwa przybył radca dworu dr 
Mernnowicz, z proknratoiji akaibu radca Hamerski, 
zaś z Wydziału krajowego sekretarz pan Broaiaław 
Szwarc. Komiaja słotona z tych trzech, tudsiet z radcy 
namiestnictwa starosty p. Jarosza z Nowego Sącza, 
p. Grabowskiego zarządcy zdrojowego, z burmistrza 
p. Józefa Znamirowakiego, wiceburmistrza p. Kmieto- 
wicia, oraz rsdayeh ks. kanonika Haałysiaka i Grom- 
niska — odbyła wczoraj posiedzenie w sali Rsdy 
gminnej, które trwało cały dzień, oraz obeszła gra­
nicą mającą oddzielić Krynicą wieś od miazteczka 
Krynicy zdrój. Po ustaleniu tej graniey, odbądzie aią 
w obeomośei komisji poiiedzeaie obeoaej Rady gmin­
nej Krynicy, n uchwała Rady gminnej zezwalająca 
na ten rozdział, bądzle pizedłotoną Sejmowi krajowe­
mu na najblitszej aeaji do zatwierdzenia i do przedło­
żenia sankcji ceiarakiej.

Bawiący tu teatr lwowski, przedstawił w tym 
tygodnia: „Kościuszką pod Racławicami14, „Zmartwych­
wstanie11 Tołstoja, „Nieporozumienie11 Zapolskiej, „Ł v  
powniiów“ , „Sprzyiiętenie11, „GwiazdąSyberjl14, „Dom 
warjatów“ i „Małką Schwartenkopf11. Zaakomltn gra 
artystów budzi zawsze »»tłaioay zachwyt.

W niedz elą dala 22 b. m. odbądzie aią wielka 
wycieczka do Parku Puławskiego na dochód budowy 
pomilka Puławskiego w Krynicy, połączona z festy­
nem

„Matierz szkolna14 w  Clsszynla ogłasza kon- 
knra na posadą fr«blaski egzaminowanej dla ochcoa- 
ki polskiej w Miohałkowicach aa Śląsku. Z pesadą 
tą połączone są naitąpujące dochody: płaca rocraa 
720 k„ dodatek na mieszkanie 120 k. lnb odpowie­
dnie mieszkanie w oohronee, na opał 20 k. rocznie. 
Podania wnosić należy najpćźiiej do 31 aierpnia b. r. 
do zariądn „Macierzy szkolne)14 w Cieszynie.

Pslska pUtówka na graniey węglsrsklej. 
Otrzymujemy następującą odezwą:

Grozo podpisanych, przepędzających lato w ta 
tnaśakiej wal Bukowinie, załotyło w tejłe miejaco 
wośei Czytelnią ludową polącaoną z bezpłatną wypo­
życzalnią kaiątek. Ze wzglądn, te małn liczba podpi­
sanych założycieli odpowiednich środków materjalnych 
na wprowadzenie w tycie Czytelni zebrać ale mołe, 
a ubogiej ludności góralakiej miejicowej, nakładaniem 
jakichkolwiek ciężarów na ten cel obarczać na razie 
nie można, przeto podpisani apelują do obywatelskich 
ueznó szerszej P. T. Publiczności o danie pomocy 
materjalnej w najdrobniejszych choćby datkach pie­
niężnych. Czytelnią tą, po jej ukońezonem zorganizo­
waniu i wprowadzeniu w tycie, weź nie pod opieką 

'Towarzystwo Szkoły Indowej.
Bukowina, wieś biedna, oddalona od ogaisk pol­

skiego tycia zarówno kulturalnego, jak narodowego, 
Rży na granicy wąyierakiej eązlidując z lioziemi

walami wągierskiem-, które zamieszkuje ludność rdaen 
nie polska. Ta polska góralszosyana w zbitej masie 
zajmująca oba stoki Spiskiej Mtgóry aa Węgrzoeh, 
niema zupełnie świsdomośol narodowe); uważana przez 
iząd wągierski w urzędzie, kościele i nikole jako lu­
dność słowacka, zatraciła poczucie polskości. Ciytel- 
nia ludowa w Bukowinie podiostąc poziom kultural 
ny miejacowych mieizkańcóar, będzie miała równocie- 
śaie znaczeaie wysuniętej placówki granicznej, rozbu­
dzającej świadomość mrodową w góralizozjźnia poi- 
zktej na Węgrzech, oderwauaj dotąd od rodzinnego 
pnie, rzuconej na pastwą madjaryiacjt lub ałowacze- 
nia, obojętnej pod względem narodowym. Ten cel 
Czytelni ludowej w Bnkowinie obok jej zwykłych 
zadań, przyświecał założycielom Instytucji — ta niego 
też zwracają uwagę ogółu.

Bukowiua (p. Poronią) 18 aierpnia 1904.
Marja Siedlecka, ka. B. Łaciak, J7. Nowicki, Jan 

Jędrzejowski, Tadeusz Pini, ki. Walenty Gaiowaki, 
Mzrja Pini, Wanda Ś wieśoiekowska, Władysław Ga- 
oiiewicz, Hermiaa Gaokiewiozowa, Marja i Tadeutz 
Btstiiccy.

K R A S O  AT, 20 sierpnia,
Wystawa mstalowa. Dziś otwiera się w Kra­

kowie pierwsza polska wystawa metalowa. Ży­
wiołowy ruch, zmierzający do uprzemysłowięata 
Galicji znajdzie w wystawie przegląd dorobku 
na tem polu, do niedawna opanowanem w naszym 
kraju prawie wyłącznie przez produkcję zagra­
niczną. Obrachunek z tego, co j a t  zrobiono, a co 
jeszcze zrobić natęży, będzie mieć doniosłe zna­
czenie dla bogactwa całego krajn i doskonale 
przyczynić się może do rozwiania nienfaości w 
siły i produkcję własną. Urządzenie wystawy 
metalowej powitać należy jako czyn obywatelski, 
którego skutków już w niedalekiej przyszłości 
spodziewać się można.

W  jutrzejszym numerze Głosu Narodu znaj­
dą czytelnicy szczegółowy opis uroczystości o- 
twarcia wystawy. W  najbliższym zaś czasie za­
mieścimy fachowy artykuł o ekonomicznem i na­
rodowe® znaczeniu wystawy.

Kalendarzyk niedzielny. D i’ś w niedzielą daia 
21 aierpnia:

O t w a r c i e  k r a j o w e j  w y a t a w y  m e t a l o ­
wej .  O godzinie 9 rano nabołsńatwo w koś stele M* 
rjaoklm, o godzinie 10 t-j uroczyste otwarcie n i p a- 
cu wystawowym przy ulicy Distlowakiej. Po południu 
koncert „Hwm oiji44 la  placu wystawy.

P a r k  J o r d a n a  po południu featrn I Slow. we­
teranów wojikowyoh.

C h r o m o f o t o a k o p  przy ulicy Fiorjańikiej i. 4 
„Podrół po R iyoie14 w 50*eia zdjęciach, ratęiiy te- 
mi: Watykan, Bazylika św. Piotra, kaplica Sykstyń- 
aka, grobowce papieży i t. p.

P a r k  Krak o w a k i  po połndatu koncert muzy­
ki wojskowej; wieczorem pizeditawiesie teatru roi- 
maitośoi.

S t r z e l n i c a  po południa strzelanie konkur- 
aewe.

Jedia knadyditura adpada Z a „Kurjerem w «  
Bzawsnim14 podaliśmy nazwiika prawdopodobnych 
kandydatów do objęcia teatra krakowikieg>, wymie­
niając także aazwiako p. Lucjana Rydla. Od zaako- 
mitego poety otrzymujemy obecnie naztępujące wyja­
śnienie:

Z najwiąkaiem źlzlwieniem wyczytałem wiado­
mość, jakobym należał do kandydatów ubiegających 
aią o teatr krakowski. Nigdy, aai przez chwilą aie 
myślałem o tem i przed nikim ochoty objęcia teatru 
nie okazałem. O kandydatlrze mojej mowy nawet 
być nie mote, jat ohoóby dlatego, że nie rozporzą 
dzam stosownym kapitałem. Zresztą zdaję sobie j aż 
naibyt jasno sprawą z tego, te prowadząc teatr mu 
•iałbym tem samem wyrzec aią ni - sześć łat wszel­
kiej lit rackiej twórczości, na którą dyrektor krakow- 
akiego teatra ciasu mieć nie może. Proszę o łaska­
we zamieszczenie w Ssauowaem Piśnie awojem tych 
kilku ałów, które kończą kategoryczne® oświadcze­
niem, te o teatr ubiegać aią aie będą.

Tonie 19.TUL Z powstaniem
Dr Lucjan Rydel.

50-oia latał jubilwusz praoy w zawddzie dru­
karskim obchodzi działaj pat Antosi F i l i p o w s k i .  
Jubilat wraz z rodziną zamówił aeleaaą Misę w ko­
ściele O. O. Kapucynów na dzień dziaiejasy o godzi­
nie 9 rano. — Komitet drukarski zaś, urządzający 
jubileusz ułożył na urocsyitość następujący pngram : 
1) O godzinie 10 przedpołudniem zgnmadzą aią ucze­
stnicy w sali Teatru Rozmaitości w Parku Krakow­
skim; 2) Zagajenie priez Przewoduiciąoegi Komite­
tu; 3) Kantata odśpiewana przez chór Stowarzysze­
nia; 4) Przemówienia i wręczenie upomiików jubi­
leuszowych: Imieniem ogółu drukarzy, imieniem Klu­
bu mastyniató w drukarskich, imieniem Kolegów w dru­
karni Uniwersytetu Jagiell. pracujący eh; 5) Kantata 
odśpiewana przez chór Stowarzyszenia, poczera zapro­
szeni goście i uczestnicy %aa’ędą do obiadu urządzo­
nego na eześó Jabilata.

Pan Aatoai F i l i p  o w a k i  rozpoczął zawód dra

kamki w roku 1854 w drukarai Uniwersytetu Ja- 
gi-llońakirgo, pod zariądem śp, Szonraowakiego; po 
ukończeniu praktyki w roku 1860 wyjechał do War­
szawy, gdzie pracował do roku 1862/3 w drukarni 
p. Uager*. — Brał ozyiay udział w szeregach po­
wstańczych w roku 1863. — Ssnay w Lubelskiem 
i wzięty do niewoli, zesłany zoatał na Sybir, gdsle 
przebywał do rokn 1865, — Po dłotizej tułaczce po­
wrócił w roku 1901 do ojczyzny i ozlediił slą w Kra­
kowie, i pracuje w tejłe aamej drakami w której za­
czynał swój zawód, a którą obecnie zarządza jego 
Sye.

Historyczna wystawa metalowa zapowiada aią
isterea jąoo ve wzglądu na jakość okazów, a który da 
wiele szersze koła publiczności dopiero pierwszy n a  
oglądać będą. Z zebranych w dalszym ciągu zaby­
tków wyróżniają aią aadeiłane przez 00 . Dominika- 
nów, a wśród innych dwa gotyckie relikwiarze i dwa 
dzbanki broizowe, używane przy umywaniu nóg na 
Wielki Czwartek. Pref. Gustaw Staingraber użyczył 
ślicazą kollekcję wyrobów za srebra i bronzu, które 
będą prawdziwą ozdobą wystawy. Dzięki uprzejmości 
ka. isfałata Kizemińaktego, proboszcza kośoiola Ma- 
rjacktego i ks. Andrzeja Jarosza, proboszcza kośclółkr 
św. Wojdach*, komitet uzyskał la  wystawę eenas 
zabytki, będące włainośeią tych świątyń.

Z powodu okoliczni u od komitetu niezsletaych, 
otwarcie wystawy ubytków ł^stcryozcych ulegnie 
kilkudniowe) zwłoce.

Dojazd nt wystawę ntBttiswą powozami i fia­
krami otwarty jest z każdej strony. Natomiast goście 
opusiczający wystawą, przy odjcśdtie wsiadał mogą 
do powozów prywatnych w ulicy Dietla naoraeclw 
plantacji po ikonie ulicy Starowiślnej, zaś d »fiakrów 
pod Plewną, to jest po lewej atronie ulicy Starowiśl­
nej, Odjazd tylko w kierunku Grzegórzek. — Przed 
wejściem aa wystawą wsiadanie do powozów aie jest 
dozwolonem.

Z „Sokoła“ . Dyrektor „Sokoła44 wzywa wszyst­
kich druhów umundurowanych, by celem waiąoia n- 
diiałn w pogrzebie ś. p. Franciszka Głowackiego, 
długoletniego i zatłułonego członka Wydziału, zebrali 
się w poaiedz ałek, dnia 22 b. m. o godi. 4 po po­
łudniu w gmachu „Sokoła14. Odprowadzenie zwłok 
nastąpi ze sztsadzrem i z udziałem orkia try sokolej.

Zakład nautowo-wyeHwąwozy Św. Rodziny
(przy ul. Pędtichów 15) prsyjmije wpisy uczennic 
stiłych ł prsyohodnich, tak do Seminarjum nauczy­
cielskiego (dyr. prof. Gebhard), jako i do szkoły wy­
działowej od d«ia 25 Bterpnin b. m.

Do! t tsrminatlra Zbiegowiako wywołsł osegda; 
w domu przy ulicy Ssewakiej 1. 7 majst-r krawiecki 
J. Noworyts, który od dłutazegc czasu znęcał aią 
okrutnie nad awoim termiaatorem, aierotą Janem Soł­
tysem. Ozegdaj do pomocy przy katowaniu dziecka 
wziął sobie majster jeazoie dwóch posługaczy publi­
cznych Nr. 60 i 51, którzy będąc najwidoczniej tago 
zdania, te mogą wszystko robić, jeżeli im za to za- 
płieą, trzymali malca za ręce i nogi, podezw gdy 
Noworytz okładał go waząd tie gdzie się dało. I trwa­
ło to blisko kwadrana. Przeraźliwy krzyk chłopca 
wywabił na podwórze wszystkich mieszkańców domu, 
przechodnie uliczni stawali, gromadził slą tłam, i od­
zywały aią głośne okrayti oburzenia przeciw nieludz­
kiemu chlebodawcy i jego przygodnym pomocnikow 
Któż ma aią ująć »  sierotą?...

Wykrycie złodzieja- Inspektor policji p. Broni­
sław Karcz wykrył i aresztował napastnika, który 
•kradł aa Bion’ach złoty zegarek p. FriedleliowL 
Sprawcą kradzieży jest Ludwik Górski, 26 lat liczą­
cy czeladnik stolarski, karany jut sądownie. Górski 
wprawdzie do kiadziety te] aią nie przyznaje, żyd 
Simul Tislowiti, handlarz i pasaar, podaje jednak, 
te zegarek złoty kupił od Górsklćgo i sprzedał ge 
zaowu, ale nie wie koma. Górski twierdsi, te aega- 
rek tea nabył od kogoś za 8 koron Tymeiasarn prze 
konano aią, te w tym czasie tadayoh pieniędzy nio 
miał.

Według opiau Tiglowitia p Friedleia rozpozna! 
swój zegarek, który ohecile aią znajduje w  rękach 
nieznanego nabywcy.

W poszukiwaniu za mOrdsreaml- Sądna śled­
czy w Łodzi odniósł aią do tutejsze) władzy polieyj- 
aej z powoda morderstwa popełnionego w Łodsl dnia 
5 b. m,, w mieszkania lekarza Margulieaa. Niezna­
ni złoczyńcy zamordowali tam małżonków Smięśnia­
ków i Nikodema Gmiberga. Sprawcy morderstwa 
skradli słotą obrączką ślubaą z napisem S. M. 26/71 
1893 r., złoty oksydowany pierścień z brylantem i 
staroświecki męski zegarek złoty, płaski aaoiągaay 
klaczyklem z napisem „meehronometr14, przy którym 
był łańcuszek z brelokiem i fotografią rodzićów Grfiu- 
berga.

NEKROLOGU A.
Franeimek G ł o w a c k i ,  drakari, członek wy- 

działa krskowakiego „Sokola11 zmarł w Krakowie d. 
20 b. m. Pogrzeb odbędzie aią w poniedziałek data 
22 b. m. o gods. 5 po poładnia.

Klara U t e l a k a ,  córka obywatelki m. Krakowa, 
w 18 roku tycia zmzrła w Krakowie daia 19 b. m

Angielskie Kapelusze i Cylindry 1
s  f a b r y k  H c a t t a  i  H k i ,  C k r y a t y i a  —  polaea 1788 ,

Skład bielizny męskiej ZDZISŁAW ZDANOWICZ, Kraków, Sławkowska 3,'Hotel Saski.



* t 91 slermń* „GgŁOS N A  R O D U * Sr. 231
A ittr Obermayer,  »®. kapitsi 40 p. p,, «r. 

w r. 1831 zmarł d. 19 b. * . Pogrub odbędaie »'ę 
dzisiaj, z *1. Krowoderskiej 1. 38.

G a f e r y e f a b l  kirrujm  s^rw tdtj* i Bajw*.i* 
fórtejizny, pianiu*, kame-iejs I -■
k r a j o m *  i sagr*nit^»t —  f f .w t  t p r z e r a z .®  -  

j x  g o tó w k ę  i aa sp ła ty  —  L«* *aiifr*hi.

Repertuar teatru miejskiego.
W* cewtrUk 25 sk rp jii: .Dziady", setny diam. Ada- 

■  i  Mickiewicz* (po riz 16).
W  ii%tek 16 siespnia: „Krzyżacy*. cbjaz dziejony w 

1S cdsł. t p m  H. S itik ieziczt, przerobił A. W ilen ili 
(po rsz 23).

W scbttę 27 sierpnia: ,Liila 'Weredau, twg. w 6 a. 
Jr (lista Słowackiego, nrzyka \tł. Żeleńskiego (po raz 9).

W  niedzielę 28 sierpnia: .K< ścimako ptd Bacławica- 
811“, obraz histeryczny w 7 odsł. z n_niylą, napisał V> ł, 
Lasota.

W poniedziałek 29 sitrpn a : , Konfederaci barscy1', dr. 
w 2 akt. A. Mickiewicza

We wtorek 30 sierpnia: „Urzedo? a żona", sztuka w 6 
weołng noweli A. H. Sivage’a (po raz 33).akt.

We Środę 81 sierpnia: , Erwin r z Petersburga*, kem. 
* akt. M. Gogola (po raz 26).

Sezon teatru 1904-05.
Z teatru otrzymujemy następujący komnni- 

ki t :  Dyrekcja ułożyła już plan rozpoczęcia obe­
cnego ter on u. Po szeregu sitak polskich, które 
krakowski teatr grać będzie dla niszych miłych 
gości z Królestwa wejdzie ta repertuar dnia 3 
września pierwsza już premjera: 4 akt dramat 
Gerharda Hanptmaua „Michał Kramer* potem 
graną będzie weseła farsa zlokalizowana przez 
p. Walewskiego pt. „Aek to Zakopsne*. W dru­
giej połowie wrteśnia ukaże się kilkakrotnie na 
nasiej scenie sympatyczny gość z Warszawy 
Wincenty Rapacki, który od lat wielu nie wy­
stępował w Krakowie.

*♦ *
Pragnąc dać czytelnikom więeej szczegółów 

o nadchodzącym sezonie teatru miejskiego, uda­
liśmy się do dyiektora Kotarbińskiego s prośbą 
o informacje.

— Kie chcę zapowiadać obszernego progra­
mu — mówił dyr. Kotarbiński — nauczony do­
świadczeniem, że napływ nowośei imienia naj­
częściej z góry ułożony plan 1 stawia dyrekcję 
w kłopotiiwem położeniu wobec publiczności, 
która e ł spowiedziach zawsze dobrze jamląta. 
W  każdym razie zabieram się do dzieła z wzmo­
żoną starannością, by nie narażać się nawet na 
eleń zarzutu, le  ostatni sezon prowadzi się... ot 
tak... byle zbyć. —

Persoral pozostaje cały ten sam, a uzupeł­
niony rostał kilkoma młcdemi siłami. Przesunie 
się natomiast przez scenę krakowską eały sze­
reg artystów występujących gtścinnie. Jeszcze 
we wrześniu grać będzie W. Rapacki: Łatkę w 
„Dożywociu*, Shyloeka, majora w „Gnieidzie 
rodzlnnem* i w kilku innych nowszyah sztukach. 
Lestezezyński, tak polubiony przez publiczność 
krakowską podczas występów w zeszłym sezonie 
prsyjedzie znowu, a także Kamiński wystąpi 
klikam ście razy.

Dyrekeja teatru starała się o pozyskanie theć 
ta jeden wieczór Eleonory Duse wraz z całą jej 
trupą, jednak znakomJa artystka włoska posta­
wiła warunki tak wysokie, le należałoby ceny 
w teatrze podwyższyć ezterokretnie, by im za­
dość uczynić. Na razie więc układy nie dopro­
wadziły do pomyślnego rezultatu.

W  początkach sezonu, zaraz po ukończeniu 
występów Rapackiego wystawione będą następu­
jące sztuki: „Bohaterowie* Bernarda Shaw a, je­
dna lżejsza komedja franeuska 1 oryginalna no­
wość Adolfa N. Nowaezyńsklego „8moeze gnia­
zdo*, ezyli „Wybawienie djabła z opressji szla­
checkiej*. J«stto czteroaktowy dramat prozą, 
osnuty na tle dziejów „djabła Stadnickiego*.

W dalszym eiągu sezonu pójdą z repertuaru 
klasyeznego: Szekspira „Ryszard III*, „Wszyst­
ko dobre, co się kończy dobrze*. „Tymon Ateń- 
esyk*, — wznowienia „Króla Leara* i „Ote­

lla*. — Słowackiego „Beatrix Cenei*, — Schil­
lera „Oblubienica z Messyny*. — Moiiere’a 
„Świętoszek*. Z nowośei francuskich wystawio­
ne będą „Bieg z pochodniami* (La eonrse des 
flambe&t x) Hei vieu’go, „W  innych ramach* (Le 
udrę) Piotra Wolffa, „Powrót z Jerozolimy* 
Domnaja, „Przeciwniczka* (L’adTersaire) Ca- 
pu&’a, „Joyrelle* 1 „Pelleas i Meiisanda* Mae- 
terlincka.

Z sztnk Ibsena grany będzie „Rosmersholm*, 
a nowości niemieckich: „Rzeka* M. Halbego, 
„Dueh ziemi* Franka Wedekiuda, z literatnry

rosyi&kiej „Bogaty człowiek* Nsjdionowa 1 .Sad 
wiśniowy* Czechowa. Projektowane jest również 
wystawienie głośnej tragedjl d’Annunzia „Córka 
Joria*. *=

Nadto z kilkoma autorami polskimi, prowa­
dzą się rokowania, o nabycie nowych sztuk, któ­
rych tytułów na razie nie mogliśmy się dowie­
dzieć.

Kronika K tte -u u s ije m
* P. Kazimierz Kamiński, dibrze znany i ce­

niony w Krakowie artysta dramatyczny, wystę­
pował w Wam&wie w ciągu najgorętszych mie­
sięcy, a jedntk występy jego przyniosły kasie 
teatrów rządowych około 35060 rubli. Obecnie 
udaje s'ę artysta na odpoczynek nad morze, |po- 
eeem w [aździeroika wraca do Lwowa, wiąże 
go bowiem kontrakt z Tadeuszem Pawliko\ skina, 
które&u zawdsięca całą swą świetną karjerę i 
ogromne powodzenie, jakiem s ę eziś cieszy. — 
Można zatem mieć nadzitję, że teatr lwowski 
i krakowski, wynagradzające zresztą aktorów 
polskich znacznie lepiej od warszawskiego, uta­
lentowanego artysty nie utracą.

W O J  ■ A.
Oblężenie Portu Artura.

Petersburg 20 sierpnia. Sprawozdawca ros. 
aj. tel. donosi z Mukdenu z wczoraj: Przyby­
wający z Portu Artura opowiadają, że twierdza 
przed ieh wyjazdem (przed dn. 13 b. m ) co­
d z i e n n i e  b y ł a  b o m b a r d o w a n ą  od s t r o ­
ny  l ądu.  Niektóre budynki w mieście d o z n a ­
ł y  u s z k o d z e n i a .  Ponieważ i l o ś ć  r a n n y c h  
w y n o s i ł a  o k o ł o  9.000 l udz i ,  musiano w i e- 
le  b u d y n k ó w  p u b l i c z n y c h  z a m i e n i ć  
na l a z a r e t y .  Lekarzy i opatrunków nie brak. 
Chorób prawie me ma. Wielu rannych opnszeza 
jak najszybciej szpitale i wraca w szeregi wal­
czących.

Dotychczasowe straty.
Lcndyu 20 sierpnia. Daily Telegraph donosi 

z Sianghaju z dnia 18 bm.: Według nadeszłych 
ta sprawozdań, r o s y j s k i e  s t r a t y  w Por -  
e i e  A r t u r a  od p o c z ą t k u  o b l ę ż e n i a  
o b l i c z a j ą  na 10.000 zabitych i rannych.

Telegram cara.
Petersburg 20 sierpnia. Car wysłał następu­

jący telegram do jenerała Stóssla:
nPoleeam panu wyrazić w mem Imienin, 

jskoteż w imieniu całej Rosji, załodze twier­
dzy, marynarce i mieszkańcom Poi tu Artu­
ra, życzenia z powoda sukcesów osiągnię­
tych w walkach do. 96, 27 i 28 lipca b. r. 
Jestem niewzruszenie przekonany o pańskiej 
gotowości utrzymania sławy wojennej na­
szej broul przez pańską niezłyehaną wa­
leczność. Dziękuję wszystkim jak najszcze­
rzej. Niechaj Wszechmocny błogosławi tru­
dnym i pełnym poświęcenia bohaterskiego 
ezynom pańskim 1 niech strzeże twierdzy 
Portu Artura przed atakami nieprzyjaciela*.

Podp. Mikołaj.
Wyratowanie załogi okrętowej.

Leudyn 20 sierpna. Daily Telegraph donosi 
a Tokio, że Rosjanie wyratowali załogę ros. ka- 
uonierkl (typu „Odważnyj*), która zatonęła dnia 
18 bm. koło Portu Artura.

Keło Llaojang.
Mik des 20 sierpnia. Rosyjska aj. tel. donosi: 

Dnia 17 b. m. wojska nasze obsadziły napowrót 
wąwóz Dapindnsza 1 odparły Japończyków aż do 
Czanczan. Obecnie stwierdzono, że japońskie siły 
wojenne w tym okręgu nie wynoszą więeej jak
2.000 ludzi. O położenia w innych punktach brak 
wiadomości.

Od k i l k a  dni  p a d a  d e s z c z ,  utrudnia­
jący operacje oba stron.

Eekadra bałtycka.
Paryż 20 sierpnia. Według petersburskiej 

depeszy Echo de Parts e s k a d r a  b a ł t y e k a  
d o p i e r o  z k o ń c e m  w r z e ś n i a  b ę d z i e  
m o g ł a  w y j e e h a ć  1 pojedzle przez Kategat. 
Pierwszą stacją będzie K l l o n j a ,  dragą Br es t .  
Celem zaopatrywania eskadry w węgiel, zawar­
ła Rosja z linją okrętową „hambnrsko amery­
kańską* układ. Linja ta zobowiązała się w k i l ­
ku p u n k t a c h  w z d ł u ż  d r o g i  a s t a w l ć  
o k r ę t y  z ł a d u n k a m i  wę g l a .

Mabilizaeja w Rosji.
Petersburg 20 sierpnia. C ar o s o b n y m  u- 

k a t e m  z a r z ą d z i ł  p o w o ł a n i e  r e z e r w  i- 
sj tów 47 o k r ę g ó w  w o j s k o w y e h  następu- 
jąeyeh gubernji: P o ł t a w a ,  P r e r s k ,  Kur s k ,  
S a m a r a ,  S a r a t ó w ,  A s t r a c b a n ,  Uf a ,

S y m b i r s k ,  P e r m ,  P e t e r s b u r g ,  - N o w o ­
g r ó d ,  P s k ó w ,  I n f l a n t y ,  E s t o n i a ,  Ar -  
e h a n g l e l s k  1 O ł o n i e e .

Oprócz tego powołano pewne kategorje re  
z e r w l s t ó w  w 2 o k r ę g a c h  z gubernji: — 
P o ł t a w a ,  C h a r k ó w ,  K i j ó w ,  P o d o l e  f 
C z e r n i  c hó w;  oraz w 7 o k r ę g a c h  gubernji r 
T w e r s k  i N i ż n y  N o w o g r ó d .

D a l e j  n a k a z a ł  c a r  pewełsnle wszyst­
kich oficerów rezerwowych z całego państwa.

TELEGRAMY.
Zgroradzesłe akcjeesrjiszy sanaterjum dra’ Dłu­

skiego.
Zakopane 20 sierpnia. Wczoraj popoł. w sali 

hotelu „Morskie Oko* <db?ło s ię  pod priewo- 
dnietmem ordynata Adama hr. Krasińskiego do­
roczne zgromadzenie akcjonarjusty sanatorjnm 
dla chorób piersiowych dra Dlnskiego. Członek 
komisji rewizyjnej, Pietraszkiewicz * Warszawy, 
przedłożył zamknięcie rachuokowe za rok ubie­
gły, oraz wniosek o udzielenie atsolutorjum dy- 
rekcji, tndzież wyrażenie uznania za pracę peł­
ną p( święcenia dla chorjeh i zakłada. Wnioski 
te uchwalono jednomjśinie. Następnie dyr. Dłu­
ski złożył sprawozdanie, wykaznjące przeprowa­
dzenie całego szeregn ulepszeń hygienieinyeh, 
sanitarnych, oraz daty ruchn chorych.

Z sprawordania tego wjnika, że obecnie ba­
wi w zakładzie 80 chorych z wszystkich stron: 
Polski i z zagranicy. Frekwencja stale wsrasta.

Po omówieniu spraw finansowych uchwalono* 
podziękować dyrekcji banku krajowego we Lwo­
wie za życzliwe popieranie zakładu 1 wybrane* 
nadal dotychczasową komisję rewizyjną.

Obrady zakończono uchwaleniem wniosku 
pref. Baranowskiego z Warszawy, wyrażającym 
podziękowanie przewodniczącemu za jego opiekę 
nad zakładem, oraz obojgu państwu Dłuskim u  
ich dzałalność lekarską.

Ojciec chrzestsy carewicza.
Kolonja 19 kwietnia. Książe Henryk pruski 

udaje fię jutro wieczorem wraz ze świfą do Pe- 
terhofu, w z a s t ę p s t w i e  c e s a r z a  W i l h e l ­
ma, k t ó r y  b ę d z i e  o j c e m  c h r z e s t n y m  
r o s y j s k i e g o  n a s t ę p c y  t ronu.

Cykloa na wystawie w St. Leule.
Paryż 20 sierpnia. Dzienniki tntejsie dono- 

Bią, że w St. Louis wezoraj popołudnia szalał 
Bilny cyklon, który także na wystawie wyrządził 
bardzo wielkie szkody. Mówią o trzech zabitych 
1 wielu rannych. Obawiają się też, że jeszcze 
wiele osób leży pod gruzami.

Walka kenkurencyjna Tew. okrętowych.
Londyn 20 sierpnia. Także „American Lima*

1 „Leylend Linia* zniżyły cenę jazdy do Ame­
ryki.

Kuny telein flen e.
SO-kc ńrpuia. — (Giełd* pop.).—Godzin* 8-— 

M**si 117 82 Rant* mtjow* 9946 W$t?. rent* korono- 
w* 97 60, Akoji »UHtr. e*kł*du kredyt. 689 —, Akcje w$g. 
762 —, Akcja Anglobwikn 279-—, Akojo Uniob*nku 616 — 
Akme Lkaderbanku 426 —, Akcje kolei p*ńet. 619 —  nur. - 
b«rdy ■ ■•— Akcj* fabryki broni 402 —, Akcje tytonie? e  
848-—, Ąkgję Alpiny 488 60 Losy tureckie 128 60, But e 
26C —.

Cukier (spek.) 16 20 — spirytre a*t*l.) 61-—, — 1 a-
tta niesanienion*. __

Sartti 20-go głerpni*. — (Giełd* wiscł).—Anewyaci e 
Akcje kredytów* 200-90, Towmyetwo dyskontowe 188-7*.

H A  D  R  K i  T I T k I

Rubryka „Dadttłane* nie pethedzi «d redakcji, 
która teł nie bierze za nią edprwudzialneSct.

Dr Bruno Wojciechowski
b. a sy ste n t kllałkl g lie k e le |le z a e  p e łe in lo re j Ualw. k f i e l
ordynuje w ehorobnh kobiecych w Krakowie Podwale 91 p. 
od 8—6. Teleft n Nr. 362. (Mieezk*nie i telefon p« ProC 

Drze Reocyńskim). 2618

}  r t w j f u y  Z a K o p i a ś s W t
Najtańsze iródło zakupn* pelerya męskich i damskisk

w Bazarze wyrobów krajowych
Jf. ;F. J.  K o a ie p d  B l A a k i , Z a k o p a m c .

Dr Michał Śliwiński
ordynuje w KARLSBADZIE 

IflhlbrannstraMS ,H * i 1|t . P r e i i s e n *

J ó z e f  M r z y s z k o w s k i
wjlikrukowie, prey^nL Floriańskiej 1.1*7

naprzeciw hotelu „podiR óia* 1711

   poleca po taniGD cenach na damskie suknie - 1
KajBiodiiie|nKe materje wełniane czarne i  kolorowe, 
N ajronaiteze nnaterje bawełniane i nictane kolorowe*
Chustki, Pledy, Echarpkl wełniane, Koce wełniane 1 bawełniane, Kapy, Szyfony, m -  
kale. Dvmkl białe. Drvle. Firanki. Pończochy, Skarpetki, Chsiteczkl do nosa, BęcreiJ 

-  Wszystkie tewary w deborewysk gHtuikssk -
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W P I S Y
J* pry w. Semlnaryum nauezyć. 
ty sk ie g o  prof. Fr. P-eiaendanza, 
^Udającego prawo publiczności,
^yjra<5 się będą w d. 29, 30 i 31 
*Wpnia br. w Krakowie hrzy ulicy 

Wiślnej 1. 5. 2568 5 6

f W  fira k on ie^
poleca ais

HOTEL POLSKI
blisko kolei 

u li “y  F lo r y a ń n k ie j  |
jOuuk tramy Floryciskiej).

dosiad* pokoje od najwykwintniej- 
**J do nąj skromniej szych; cenT ( 
kardao przystępnej od 60 ct. za pokój 
UUta&a !  Na miejscu znąjdije się( 

-alelon Nr. 469 do użytku Gcoci,. 
tek w obrębie Krakowa jak i di 
Wwjstkich głównych miast całej ( 

Austryi 1777Panienki
4e*ęszczające do zakładów naukowych, 
|??*yjmuja wdowa be*dz etn'. po wyż- 
*ym urzędniku n mieszkanie z ea- 
Jj® Utrzymaniem. Na żądanie osobne 

‘Ojc oraz fortepian do niytkn kon 
.jWer-aaya niemiecka i francuska.
^oa Łobzowska 1. 8.. I piętro drzwi 

na lewo. 2c61 4 12

N

Od dawien dawna ze swej dobioei 1 zapachu znaną pra . dz; „ą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

zbioru majowego poleca M A>’ MSE< 17*1

W .  A D A M O W I C Z  A.
W  B R O D A C H  ZŁ pcffr»iteft ro sy jżk W

1 n n t 
1 funt 
1 funt 
1 font

FAMii.UNEJ“ b. dobrej 
MELANfiE CE H0SXAU“
1MPERYAL" cesarskiej w or/g. op 
OKRUCHÓW" * najleos*. h ffbat kwiatowych

oryg. opak., 
ar. opak. .

aajitp.

a jiumb Mimnwynuw e uejioyoa.
KAWA CEYLCH snakomita « kilo franco 

GBZYBKI Litewskie tcgaroeine 1 kg . . ■

ZU- 140 
SfO 
8f0
1-20 
»■— 
4 —

sas
F**J

Przyjmę kilku studentów
'rednich sz>'.l z lepszego domu Zape­
wniam troskliwy opiekę. Kraków, nl. 
św. Jana 1. £8, 1 p. S. Lanca senior. 

£716 2 4

D o m  I -p ię t r o w y
z egrodem i parcelą w Krakowie ul. 
Rtktwicka 5, zaraz do s p r z e d a n ia ..  

Wiadomość bliższa no miejscu. 
2754 1 3

s w r o im m m w m m H m m m w r w w i i
U  ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTWO

| „CUN4RD" * LIWEM *
^  przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów ^

towary z T ry jestn  do Mowego J ork u . ^
następujące parow e3 odchodzą z T ry je s ta : w*«

„ULTONIA* dnia 3-go Września 1904 r. w*
„SLAVUNIA“ f  17 go „ „ ^
„PAJINONIa * „ 1-go Paź Izieruika „ » JS

Zastępstwo dla Galicyi z W. K*. krakowskiam

Panów studentów
j»n rok rocznie przyjmuje n» mieszka 
nie i wikt, opieka rodzicielska, uliea 
Kalweryjska 1. 18, I p. w Podgórzu. 

2756 2 8

NA SEZON m m m
poleca firma

H. BlifllOW
ZAKŁAD

8 dni na próbę
wysyłam k a ż d e m u  mój 

prawdziwy

n ik ló w  y,
kotwicowy

Roskopf-
remonłoir.

Te zegarki mają silny, 
precyzyjnie wykonany 

werk kotwicowy i silną 
kowerlę niklową ( en. 

z łańcuazk. em i futerałem złr. 
•Ae’ ^w*e S8ta6* kosztują tylko złr 
z’0- Oj każlego zegarka 9 letnia pi- 
wienna gwaraneya. Wysyła tylko za 

pobranym pocztowem. 2696

Józef Spiering
^edeń I., Postgasse Ni*. 2-48.

irra*

 ̂tir esy wszelkich zawodów i 
n i *  i krajów potrzebne do 
"Wania ofert, celem zawiązania sto- 
*" t handlowych w alędzyaarodewea 

adresów Józsf Rozeizwelg I Sys, 
l««eń 1. B&ckerstr. 8, Teleph. 16881, 
^•keszt V. N»i_ur utoza 18. Pros- 

pekty franco. 1862 4 9C

& P I O T R O W I C Z  
4 B b y k a  k o n i k ó w

JOZEF EHE Lmw, Brajerowska 6 ? 2315

i,ajMW£Crmo©osw»s»©osjt©9ea>a®oi-«s®o«a«M!(Ha; » " ■  m<j<*

' Najiito sKład Smera mm flo szycia i Haftu
R. P A W Ł O W S K I E G O

dawniej 1779

J .  I W A J N I € M ' £ ^ © 0
Kraków, Rynek główny L. 18

poleca ulepszone Singera maseyuy do szycia, 
i haftu pierścieniowo i Central Bobbiu, odzna­
czające się znakomitą kousorakcyą i uadzwy. 
cząjną trwałością, na których można haftować 
bez odkręeania ząbków i przy śruby wania in- 

jyeh przyrządów. (Patent Nr. 167759).
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła­

szają, żs tylko oni wyrabiają m a s z jm t
S in g e r u  i C e n t r a l  t t o b b in ,  uświad  ____________
czam, ze twierdzenie to jest r  u m y ś ln e m  K ła m s tw e m , gu>a w JBu- 
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i tow»r*ystw i kcyjnycl z aj raniących 
ii f  wyrobem maszyn Singera i Central B ob in , któro nietylko ntczem 
się nie różnią od maszyn Tow. ake. firmy Singer Co., _ lesz przeciwnie 
dobrocią rauteryału, opracowaniem i wykończeńieir. daleko jo przewyższają 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń właaz politycznych mianowicie. 
wyrokn sądn “yw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądtr najwyższeg 
w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczeń a sk. starostwa w W iedniu z d . 26/9 
1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, ie  wszelkie spory 
odnoszące się do nżys ania t »zw: Singer i OentraJ Robbin firma Singer 
Co. dav<niej G. Ndidlinger p r z e g r a ł  a.

Będą1* w stosnnkach z firmami światowej sławy, mam na składzie 
maszyny pod każdyu względem najlepsze 1 przodaję j e : ręczne od 27 złr., 
nożne od 85 złr. vyżcj.

Nie mąjąc całysh zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 
tprzedawać o 10 do 20 Koi. taniej. — Cenniki rozsyłam darmo i o płatnie.

czny
W  K R A K O W IE  

ul. Grodzka L . 35

ul. FloryańsLa L . 9 
wtasnego wyrobu

liand aże,
Siasy brzuszne

uznane uotąd za naj- 
IepszŁ. 2426

Szkoła V Ił-klasowa
f m i e i k i a  ó w. Tom M i a  

Kraków, al. Szpitalna L. Id
mąjąea „prawo publiezności" — o 8-ei 
klasatn wydziałowych i 4 ch pospoli­
ty cL, połączona i p e n s y  o i  Biieaa, 
przyji Tuje d > zspist panienki t-oehe- 

Izące. jakot ó. i pensyousrti 
V7pisy odbywać się będą od 28go 
sierpnia, od godziny 9 do 19 p a a f 
południ(,m i od 2 do 6 po polatuśu. 

2727 2 3
iplifTPliplTią
| Najlepsze kygieniczn. paryskie i

j TOWARY GUMOWE '
d o  ce ló w  i s a l t a r a y t k

* polbcrją 176T

R & l n u  I  Ś p ó l k a
Ryuk 37, Krakiw, UsU A-B= j

Cenniki darmo. Wysyłki d;_Kr , Jt
n—  f~n—»------------- -

Ł O K O H O B I Ł A
i 2 młoc»rnia z najlepszej fabryki, 
w najle zyn stanie tan!o do »pr*< 
dania Witdomość: Ke sty L 2* 271.8

Potrzebny chłopiec
do praktyki masarskiej. Wiadomość 
w masarni JE. W a l a s a k i c w i w i  > 

*  D ę b i c y .  2712 3 2

. K I J P I Ę
domek partjrjwy z ogrodenr w Prą­
dniku cterwonym lnb Łobaowie. Ag.o- 
szenia do Admin. „Głosu Narodr" dla 

„ I .  K . “ 2731 2 2

■ i biegunach, kół tach i laskach.

^ B i K T Y K i S T
V ®J«cuwy, z nkończoną II kl. gimn 
V< Ł l ł  .r  wieku la‘  ,2 do 14, do- 

Bondnity znajdzie umieszczenie
oandlu galanferyjno-papierowym 

H a n a  i a r k i e n i e z a
K-zków, żr.j7 R/nek. 2735

P arce lacya !
r Blinie nad Dunajcem 
sPaVo«ini"*‘a’ ob,“ r iv-^ski do
&  e«n u la. P° błrdi0  Pfrysięp- enaih, Grnnts ŁarJzo doore oraz

On a 81 B‘ moTSi 240 złr. do 53o 
równiny nad samym p *  

iórh., f rUD,t'  położone na falistych 
Stacya kolejowa Tarnów 

•bieio ®>*4sza wiadomość
" " J  08 w Błoniu 8725 2 3ł  a izo  a

Hasło deserowe
^m e świeże wyseła v  cenie IO  

paoakę 6 kgr. opłatnie za < “  
^  mleczarnia w  S ł o t *  ln i e  

koło Brzeska. 2219 2 o

WIELKA NAGRODA NA WYSTAWIE W PARYŻU W ROKU 1900.

K w isd y
Pro8iek odżywozy dla bydła
d y e te ty o z n y  ś ro d e k  Ola K o n i ,  

b y d ła  r o g a te g o  i o w ie c .
Cena 1 p u d e łk a ........................ K. 1.40

„ V« p u d o łk a ........................ „ —.70
F,‘zeszło 50 lat w najlepszych stajniach 
w  Lży- i u  ptzy braku chęci do jedzenia,
Jem trawienin, dla polepszenia smaku 

i powiększeniu ilości mleka u kiów.
Prawdziwy tylko z oboś umieszczoną marką ochronną. 
D o n a b y c i a  we wszystkich aptekach i drogueryach. 

Ilustrowane eraniki daTino i opiatnio.
Skład główny: Franciszek Jan Kwizda,

c i k. anstro-węg., krói. rumuński i książęco bułgarski distawca dworu, 
aptekarz obwodowy, Karaeuburb koła Wiednia. 1437 9 20

N a t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e

W yłjęine zsó/^pótwo »v Reprezenracyi szcza­
wy Kronaorfak/ej.

K r a k ó w  C r o d z K a  4 8 5

Ż a d a ó

we własnym interesie

i agdzjw ej K a t h r s im
llneippowskiej kawy słodowej

tylko w pakietach e marką ochronną 
preboszcza Kneippa i nazwiskiem 
KaTireiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

ji

II1.1
a

I
iAA-

li
’V ..

: i-ł !)/*

99̂  22 tysięcy
sptzcdałem dotychczas maszyn da szycia -  bas pomocy na rętjyeL ajeutt w. 
Jako mschanik i specyalista spnwadzam od 82 Jat maszyny z fabryk fwia- 
t o  ej sławy, jak Pi »ff, Biesoit & juocke, Kayssr i t. d. w najlepszym gatunm. 
które wyrabiają mi u P. T. Pnblioaności „iezachwisua zauiauia.

liaszyaj ręczne od 25 do 50 złr. Nożne do szycia i haftu. o«r%c_kowi_ 
i Central Bobia oJ 65 do 88 złr. — na raty. G otówką 10*/, taniej. Gwarancja 
5-cio letnia.

Nauka szycia i nafta bezpłatnie. Wszelkie systemy ma*cj_ dc zzycia 
przyjmuję do naprawy.
Pierwszy w kraju skład maszyn do szycia I warstat reparacyjny

Lwów, '* Hotel Żoria. 267S 4 i

J Ó Z E F  I W A N I C K I
Proszę żądać cenników!_______   mechanik i specjalista.

m n m n

i B i s i

15!

Dzwonki elektryczne 
i telefony

urządza bajecznie tanio bezzwłocznie i z gwa­
rancją roczną

P R A C O W N I A  M E C H A N IC Z N A
Stanisława Leśniakowskiego

przy Hticy Gndzkiej L. 48 obok kościoła i> . 
Piotra, tfiefea Nr. 305.
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8. n t i i ą i  bursirtynowo - olejno - la­
kierową farbę, najlepszą do lakie­
rowania podłóg, nieprześcienioną 
eo do trwałości, wydatności i po­
łysku, bardzo łatwa do użycia, 
wysycha pod gwarancyą w prze­
ciągu tt-eiu godzin.

M w m  bnrsityaową firmy: L. Man, 
Gaaaen, nadającą podłodze połysk 
na jednem pociągnięciem.

Farląr atojas do użytku gotowe 
w różnych kolorach.

Farby 1 Lakiery do drzwi i okien.
Farbę szybko schnącą pod pendzlem 

nazn; „Linoleum .
Farby olejne do podłóg.
Masę woskową i francuską do za- 

pnuzczania podłóg i posadzek.
Szozotkl 1 Pudzie do czyszczenia 

mebli.
Szozotkl do froterowania podłóg.
Szezolk! do zamiatania.
Szozotkl do szorowania.
Trzepaozkl trzcinowe.

„NOWOŚĆ11 Plool najlepszy środek przeciw 
gTzybowi, Exwoter, Aotin sralien I Karbelłoe-tw

polecają po cenach najniższych

HEIM i SPÓŁKA
Kraków, Synek 37, Linia A-B.

Lewo Teools, Krokiety, Kule 1 Kręgle, Hamaki, 
Piłki gumowe 1 aeżae, Ho- 
Stawki, Przyrządy glmua- 
eiyczee, — Przybory do 

rybołówstwa.

Ptńrorns,*! do kurzu.
Szozotkl 1 Aparaty do eayszvZ«Lia

dyw -nów.
Papiery trar^arrntowe.
Artykuły do czyszczenia sprzętów 

domowych.
„Rep)del“ nie prześcigniony płyn 

do czyszczenia metan.
Artykoły do prania.
Materyały do Swiecuia.
Artyki4 bygieniczne.
Farby do farbowania materyj i piór.

Uaewkl bezpieczeństwa do opasywa- 
nia się pnr myciu okien.

ŚrMkl dsain ikeyjne.
Środki owadognbne.
Przediolńłkl z Linoleum, ceratowe 

i japońskie.
Chodniki kokosowe.
Regózkl kokosowe, żelazne i szczot­

kowe.
Ceraty na stoły i meble.
Lakier, Kreda 1 fiąbkl do tablic 

szkolnych.

1 9 *  L U K O Ł E I I f f l  ( S K A T Y  ( 1  II O I) A  I  K  I * 9 g

tstgianl tataBetttU 
Ora Władytł. Miłkowskiego

Knkńw, 6, iw. h n  (Hotel 8mM) 
W jm Ii iwiożo książka do nabożeństwo 

pod tytułem:

Modlitewnik katolfcki
zbiór wodlhv najpotrzebniejszych

fm w p i n» edpottmml eMa zeayż- seb- 
t e l l  'iJ* T Łl1 “ - 8 .  B * ( s t t . 400  w  MH* ) .

KttąieezKm im, zesHermjącm nmjumio* 
Jlejeze momttttoy, imkwwn* bardzo 
włmrmnnie nm nmjpifhnutjszym tedinie 
w ttoćdką róii»e<; nm hmidey stronnicy, 
trobnemi mim tcyrmbnemi, bo zupełni* 
» oteomi omdonkmmi te formacie małym, 
kuatnje bes opraw- 3 kor., w oprawie 
Madkiaj n płótna angielskiogt, brzegi 
pąsowa 3 k~r. 80 gr. w opr. miękkiej 
l  najlepszego acaarnmi gładkiego, urze- 

«one okrągłe B k . 50 gr., w ta- 
oprawie. braegi niebieskie i  U- 

_ai ałoeonemi 6 k., w takiej oprą*
 , bnegi ałocone a paskiem okórsa-
171  aoir1! t klamerki 6 k. BO g. i w roz- 
biityak drożnych oprawach. 17M 

Tamie w j "idł: Najtańszy F r a e -  
woAm lkr p o  K r a k o w i e .  — Cena 
żjhalerzy.___

Zakład Naukowo-Wychowawczy 
I A B Y I S Z Y B A J E W  

w Nawym Sąozn Rynek 17 
pnyjmuje ncsenice przychodnie^ i pen­
sjonarki, jak również panienki nczę- 
szczające do innych zakładów na mie­
szkanie, ręcząc za troikliwą i sumienną 
opiekę. Kenwensaeya francnska i nie- 
mieei a na miejscu. Zgłoszenia d 1 1 go 

września. 8715 1 3
W dow o z synem ncrniam szkół 

wyższych, przyjmie dwóch

P P .  Studentów
Pokój osobny, pomoc w nansó i wikt 
wa żądanie — za możliwie mitem wyr 
nagrodzeniem, Kraków, ul. Retoryk* 
Ł. 13, parter. Nr. drzwi 8. 2778 1 6

B O  S P Z E D A J f I A
garnitur plHszowy, lustro i konsola, 
lampa stojąca, samowar, trochę porce 
lany stołowej i do kawy lab herbaty. 
Sobieskiego 15 II piętro. 2775 1 2

Mhd ffiiiistn-biniirsld
pcd firmą

ANTONI BRONISZEWSKI

Bracia Trembeccy
w Krakowie, ul. Rakawlcka L. 7 

podejmuje się wszelkich robót febry* 
ornych, — oru polecs wielki wybór 
pem n lk iw  i grobowców po
emacl btrdzo przystępnych. 2770

1¥

ZWIAD m M H  
m u a S Z E A  EEYJAEA

W KRAKOWIE, 
wchód do Zakładu od ul. D om inikatiskiej L. 

i  od u licy Poselskiej L. 30 .
CENY W ZAKł a DZIE:

Ze 8 egzemplarze fotografii format w izytow y............................ Kor.
Za 6 egzemplarzy „ „ „  Kor.
Za 3 egzemplarze fotografii format secesyjny.... Kor.
Za 5 egzemplarzy „ „ „  Kor.
Za 3 egzemplarze fotografii format gabinetowy . . . .  Kor.
Za 5 egzemplarzy „ „ „  Kor
Za 3 egzemplarze fotografii format seeesyjny............................ Kor.
Za 6 egzemplarzy „ „  Kor.
Za 3 egzemplarze fotografii format bu d u arow y .Kor.
Za 6 egzemplarzy „ „ „  Kor.
K ar t y  k o r e s p o n d e n c y j  ne za 6 egzemplarzy . . . Kor.

.  18 . . .  Kor.

8705 9 5

Z  poważaniem

Franciszek K ryjak.
SS<s£

Kawaler
lat £8, urzędnik państwowy, z płaeą 
stałą 8.800 kor., z powodu braku zna* 
jomońoi na prowincji, pragnie na tej 
Irodze a rrztć znajomość w cela ma­
trymonialnym z panną młod-y z dobrego 

djmo, z posagiem Ł OOO złr. 
/głoszeni* przy dołączeniu fotografii 
pod „Leliwa, pot te restante Kraków za 

okazanien kwitn inserato* “ go“ . 
Biecz tra -.towana nu stryo. Dyskrecya 
■apewniona słowem honorr. 8767 1 3

Najnowszy patentowany wynalazek!!
Panowie budowniczowie, przedsiębiorcy robót i fabrykanci 

trzcinowych plecionek na sufity!
Zamówcie sobie patentowany najnowszy Hurduv“ m aszynę do 

plecenia trocinowych pokryć ma sufity, różnej wielkości: l ‘/? , 
2, 2‘/a s i do 3 metrów szerokości; silny drnt na wr rzehn ałnży do przybicia 
na sufitach.

Dokładne wykonanie poręczone kotstrnkcya pojedyncza, przeszło 100 
sztuk c użyciu; wiele podziękowań i listów pochwalnych!

Wszelkie zapytania i ząmówienjÓ tuknecinia:

F r a n c i s z e k  E l r e n k
C z e J a k o w l c e .  9702 1 1

Jako nawóz jesienny
j e s t

M ączk a  żużlowa Thomasa!
ze znakiem gwiazda

należycie zastosowana, najtańszym i najlep­
szym nawozem fosforowym pod wszelkie uprawiane |

rośliny.

Fabryki Fosfatów Thomasa|
St. %. ■ o. p. w Berlinie.

| Pouczające broszurki i cenniki udziela bezpła tnie i franco j 
tudzież utrzymuje główny skład j

JOZEF KUMACH , Lwów Jagiellońska 22.
B a n n d ś  praed żużlami mało wartościowy m i  

I fałszowanymi. 2410 13 85

Już wyszedł!!
Wykaz posad rzędowych, 
publicznych i prywatnych.

Wyłaz realności
i msjątków ziemskich celem sprzedaży 

Ub dzierżawy.
Wykaz wolnych mieszkań

oraz m ie s w k a ó  dla uozsl I uczenslo.
Wszystkie powyższe wykazy kosztują 

20 ct. „Informator I  raków, ul.
Szpitalna Ł. 34. 2769 1 4

D P o l c ó j
umeblowany z osobm 1 wejściem do 
wynajęcia od 1/IX ul. Jabłonow­

skich 19, I p. 2769 1 1

Uczniowie szkół średnich
znajdą umieszczenie. Warunki przy­
stępne, opieka macierzyńska, nadzoruje 
profesor gimn. — Bliższa wiadomość 
poste restante „G. K. 83“ Kraków. 

2768 1 3

S t u d e n c i
znąjdą umieszczenie i troskliwą opiekę 
z gwarancyą z» dobry skutek w nau­
kach. Forte pi n w miejscu. Zgłoszeni* 
przyjmuje z grzeczności p. Jókei Pa­
derewski Kraków, nl. Garbarska Nr 4 
J  p. front pTzez g»n°h 2749 1 6

O S O B A
obeznana w gospodarstwie domowem, 
z dobremi poleceniami, poszukuje miej­
sca do panów lnb księży. — Agencja 
Lipińskiego, Nowy Sącz. 2772 1 1

Pomocnika
poszukuje 2767 P 8

begarniaS.I, Krzyżanowskiego w Krakowie

Profesor EM hr
przyjmuj studentów, jak lat poprą, 
dnich na mieszkanie. Wiadomość nL 
Kapucyńska 1. 3 III p. na prawo ad 

p d t 11—6. 2748 8 3

Oryginalne

SIH&ERń U & SZ7 B T  DO S Z IC U
Imię

„ S I N G E R '
jest dla

MASZYN DO SZYCIA
skutkiem światowej sławy, jaką 
zjednała sobie nasza fabryka przez 
50-letnia sumienną działalność — 

najlepszą gwarancyę wyborowego małeryału i ^zerowej 
koustrukcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 
wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny dc 
szycia pod wprowadzonemi przez nas oznikfmi, na- 
przykład: „C e n t r a l  B o b b i n “ a nawet pod na­

zwiskiem „ S i n g e r * ! i7$4
Nie Skleży zatem pozwalać się w błąd wprowadza/ 
i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami, 
lecz wprost zapytać się przy kupnie maszyny do szycia 

czy maszyna pochodzi od naszej firmy.

S I N G E R  C o .  Towarzystwu
Akcyjne Maszyn do Szyeif
Kraków -

Filie
w za M e j Galicji;

ulica Szpitalna L, 40.
T a r n ó w ,  w i l c a  W a ł o w a  Ł .  4 / 5 .  
N o w y  S ą e i  —  J a g i e l l o ń s k a .  
C h r z a n ó w ,  u l i c a  H i c k i e w i c s a .

isssm

Halki jedwabne, wełniane, batystowe 
i kretonowe Bielizna damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze.

CAŁE W YPRAW Y ŚLUBNE. lm  „  „

H t a W w JK. B ^ y e r  i  S p ó ł k a SnKiennice

Co dzień nowości w bluzkach jedwab­
nych, wełnianych i batystowych.

yroby trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane.
Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci.

W y d a w ca : Dr Antoni Beatipri. Redaktor odpowledżialnj: Dr. Antoni Reauprń.
tł’xowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w K nkow


